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0 potrzebie z»i0u kas oszczędności.
Lwów 80 stycznii

Wszelkie przesilenia i katastrofy mają 
tą dobrą stronę, że budzą krytyką urządzeń 
m en dotkniętych. Tak samo dzieje się u nas 
po zeszłorocznych przesileniach w kilku ka­
sach oszozędności. Opinia ogółu nie aznaje, 
żeby owe katastrofy wyłącznie z winy niesu­
miennych dyrektorów czy kasyerów powstały 
i stawia pytanie, ozy też same urządzenia 
kas nie są takie, że umożliwiają i ułatwiają 
nadużycia ?

Przedewszystkiem słyszymy o konieczno­
ści wprowadzenia w kasach oszczędności ści­
słej kontroli, której brak tak fatalne pocią­
gnął za sobą skutki zarówno we Lwowie jak 
w Przemyślu i w Wieliczce. Za tym głosem 
idzie także rząd, który, jak mówią, nosi się 
z zamiarem ustanowienia rządowego lustrato- 
ra czy rewizora kas oszozędnośoi. Myśl to 
praktyczna i słuszna, bo obywatelskie komi­
s je  rewizy ae i szkontrające z natury rzeczy 
uiozawsze są zdolne SDrotoaó zadaniu ; ale 
wykonanie tej myśli byłoby tylko częścią te­
go, co w sprawach kontroli kas oszczędności 
zrobić można i zrobić należy.

Rządowy lustrator nie będzie w stanie 
obsłużyć dokładnie tych kilkudziesięciu kas 
oszozędnośoi, które już są w kraju, albowiem 
rewizya jednej tylko kasy o rocznym kilku- 
milionowym obrocie, jeżeli ma być dokładną 
i odpowiedzieć celowi, musi trwać przynaj­
mniej dni kilkanaście. Ponadto zachodzi uza- 
8&dn?ona obawa, że rewizye kas, przez organ 
rządowy przedsiębrane, będą o tyle jedno­
stronne, że będą zwracały uwagę głównie na 
formalną zgodnośó toku interesów lustrowa­
nej kasy z przepisami statutu i na formalną 
zgodnośó z księgami. Zapewne, że i taka 
czysto formalna, przez zawodowego buchaltera 
przeprowadzona rewizya, może mieć duże pra- 
ktyozne znaczenie, ale na niej poprzestań nie 
nożna.

Mniemamy przeto, że wszystkie kasy 
oszczędności naszego kraju powinny zaiużyó 
jak  najrychlej związek kas oszczędności, 
którego pierwszem zadaniem byłoby przepro­
wadzać peryodyozne rewizye kas przez związ- 
kowyoh rewizorów. Takie związkowe rewizye 
dopełniałyby działalność lustratora rządowe­
go, a miałyby tę nad nią wyższość prakty­
czną, że byłyby przeprowadzane za wska­
zówkami i pod kontrolą wydziału związku, 
składającego się z delegatów kas oszczędno­
ści, a więo z ludzi, mająoych ciągłą stycz­
ność z życiem i znających doskonale potrze­
by i braki tych instytuoyj.

-Zdaje się, że byłoby zbytec snem rozwo­
dzić się bliżej nad doniosłością i konieczno­
ścią takich autonomicznych rewizyj i że wy­
starczy wskazać na przykład lustraoyj, doko­
nywanych przez związek stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. 1 żałować tylko 
wypada, że nasze kasy oszczędności już da­
wno nie poszły za tym ohlubnym przy­
kładem.
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Przez

Georges IViL.reschal de Biódre.

(Citg dalszy.)

'Wejście Joasi przerwało moją kontemplacyę. 
Saozęła noprawiaó fałdy mojej sukni, p •zyozem 
głowę tak spnśoita, że widziałam tylko jej 
radą hyrę. Przeczułam, że ma zmartwienie, 
wzięłam ją pod brodę i istotnie przekonałam 
się, że ma zaptak ae oczy.

— Znowu płaczesz? doprawdy strasznie 
jesteś niemądra! Cóż znowu nowego?

Joasia łkała gwałtownie:
—  Pan Polidor powiedział, że nie może 

■ię z nić z rudą dziewczyną... Cóż ja temu 
winna, że mam takie włosy... i że tak kocham 
pana Polidora z całej duszy.

Simona pocieszała jak mogła swoją mle 
ozną siostrę, ale niewiele to pomagało. Wśród 
gwałtownego wybucha płaczu biedna dzie- 

»zyna wołała:

Atoli na rewizyi nie kończy się jeszcze 
działalność projektowanego Związku Kasy 
oszczędności są humanitarnemi instytucyami, 
opartemi na jednych i tych samych zasadach 
i o jednolitej organizacyi. To stwarza całą 
sumę wspólnych interesów, dla których obro­
ny i urzeczywistnienia nie ozyni się nic j e ­
dynie z powodu braku związku między kasa­
mi oszczędności. W  swyoh uiządzeniach, w 
swoim zakresie działania stoją one tam, gdzie 
stały przed laty kilkudziesięciu, podczas gdy 
żyoie przynosi z dnia na dzień zmianę sto­
sunków, a nowe organizacye oszczędnościowe 
i kredytowe (Towarzystwa zaliczkowe, poczto­
we Kasy oszozędności, Kasy Raifieieena) sta­
le uszczuplają teren, na którym kasy o- 
szozędności z wielkim dla społeczeństwa po­
żytkiem, działać mogą i działaó powinny.

A  przecież są to instytucye, które po­
winny być nietylko utrzymywane, ale takie 
z jak największą starannością rozwijane; z 
jednej bowiem strony są n a j p e w n i e j s z ą  
skarbonką dla szerokich warstw ludności, z 
drugiej zaś źródłem, z którego płyną tak po­
żądane — zwłaszcza w naszym kraju i w 
naszem społeczeństwie f u n d u s z e  na c e l e  
u ż y t e c z n o ś c i  p u b l i c z n e j .

Związek kas byłby przeto przedewszyst­
kiem urzędowym przedstawicielem interesów 
tych instytuoyi, przez którego usta mogłyby 
być przedstawiane życzenia i opinie wobec 
rządu i ciał ustawodawczych tak co do 
zmiany przestarzałego i dzisiejszym potrze­
bom już nie odpowiadającego regulatywu — 
jak i co do innych dziedzin ustawodawstwa! 
odbijającego się bezpośrednio lub pośrednio 
na interesach kas oszczędności (podatki, na­
leży tości prawne, postępowanie egzekucyjne 
i t. d.)

Po za taką ofioyalną obroną wspólnych 
interesów, mógłby Związek kas oszczędności 
podjąć skuteczną inicyatywę w całym szere­
gu spraw, które w interesie zarówno samych 
kas oszczędności, jak i publicznym należało­
by przeprowadzić.

W  szczególności za pomocą takiego 
Związku kas możnaby u ł a t w i ó  o b r ó t  
w k ł a d e k ,  przez umożliwienie przenoszenia 
ich z jednej kasy do drugiej bez kosztów i 
straty czasu a zatem i procentów.

Związek mógłby być doskonałym p o ­
ś r e d n i k i e m  w o b r o o i e  p i e n i ę ż n y m  
kas oszczędności, przenosząc nadmiary go­
tówki do kas potrzebujący oh je j chwilowo, 
lub ułatwiając korzystną lokacyę gotówki 
czy to na rachunku bieżącym w bankach, czy 
to przez zakupno liatów zastawnych. Rzeozą 
Związku byłoby zastanowić się nad uprzy­
stępnieniem kas oszczędności jak najszer­
szemu ogółowi przez wprowadzenie m a r e k  
o s z c z ę d n o ś c i o w y c h  i stworzenie pewne­
go rodzaju a j e n c y i  oszczędnościowych — 
oo zresztą w zachodnich krajach kontynentu 
już od dawna z wielkim pożytkiem dla ogó­
łu się przyjęło.

Nasze kasy oszczędności postępują naj- 
rozmaiciej z z e s t o s u n k o w a n i e m  k a- 
p i t a ł u  w k ł a d k o w e g o  d o  r ó ż n y c h

— Chyba zacznę szwaroowaó sobie wło­
sy, jak buciki panienkom.

Rozrzewniona jej rozpaczą mówiłam:
— Joasiu, ja ci poradzę, posłuchaj, a po­

wiem ci, jakim sposobem pozyskasz serce Po­
lidora. Gdyby ten środek zawiódł, przyrzekam 
pomalować ci włosy na kruczą czarnośó. Ale 
ręczę, że mój środek okaże się niezawodny!

Joasia zwróciła ku mnie twarz zalaną 
łzami, które ocierała silnie rękoma.

— Nie trzyj tak twarzy! zedrzesz sobie 
skórę, a na to już poradzió nie umiem!

Przedstawiłam .ej mój plan z wszelkiemi 
szczegółami, że najlepiej będzie pobudzić za­
zdrość Polidora.

— Udawaj obojętność dla niego, a umi- 
zgaj się do Mic&ała, furmana z Montyertu.

Joasia słuohała ze skupioną uwagą, zro­
zumiała mię prędko i w miarę słów moich łzy 
jej osychały.

— Zostaw go w spokoju, kiedy tak tego 
pragnie, ale zobaczysz, że go oboj ,tnośó twoja 
zaboli. Zazdrość go ogarnie, a w końcu cię 
pokooha i poślubi. Teraz idż jnż spaó, a po 
pacierzu rozmyślaj nad tem, oo ci powie­
działam.

Simona zmierzywszy swą suknię, w któ­
rej nawiasem -powiedziawszy, ślicznie jej było, 
zaczęła się rozbierać, ja zaś kręciłam się przed 
lustrem, dobierając różnych drobiazgów z wy­
tężoną uwagą w przekonaniu, jak każda młoda 
dziewczyna, że pierwszy bal jest pierwszorzę­
dnym wypadkiem historycznym.

r o d z a j ó w  l o k a c y i .  Jedne forsują pożyoz- 
ki hipoteczne, drugie wekslowe, inne wresz­
cie rezygnują ze znaczniejszych nadwyżek i 
lokują kapitał wkładkowy, przeważnie w li­
stach zastawnych, nie dających w kuponie 
albo żadnej nadwyżki albo bi ,rdzo mała Przez 
związek mogłyby kasy oszczędności dojsó w 
tej kwestyi do większej jednolitości, bardzo 
pożądanej przez wzgląd na niebezpieczeństwo, 
łączące się z każdą jednostronną lokaoyą.

Związek kas oddałby dalej społeczeń­
stwu ogromne usługi prze*, wprowadzenie ja ­
kiegoś planu i jak ieś  przewodniej myśli w 
u ż y o i u  n a d w y ż e k  czyli czystych zysków, 
które dzisiaj, rozdawane drobnymi kwotami 
i bez żadnego systemu, nie mają po prostu 
żadnego większego ekonomicznego znaczenia.

Gdy do tych kilku, tylko przykładowo 
naszkicowanych kwestyi doda się jeszcze 
sprawę wprowadzenia w z o r o w e j  r a c h u n ­
k ó w  o ś o i dalej wprowadzenia na podstawie 
wspólnych doświadczeń jak najdalej idących 
u ł a t w i e ń  m a n i p u l a c y i  ze stronami* 
wreszcie sprawę z a o p a t r z e n i a  f  u n k q y o- 
n a ry u 8 z y  kas oszczędności oraz pozosta­
łych po nich wdów i sierót, natedy przyznać 
się musi że dJa związku kas oszczędności 
otwiera się szerokie i wdzięczne pola dzia­
łania.

To też sądzimy, że gdy dzisiejsze sto­
sunki prą elementarną siłą do kocperacyi i 
..ssocyacyi, kasy oszczędności nie zamkną 
oczu na je j potrzebę i w dobrze zrozumianym 
interesie własnym do powołania związku kas 
oszczędnośoi do życia jak najszybciej przy­
stąpią.

Dr. Jan Kanty Steczkowski.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 30 stycznia.

Na tydzień prawie przed otwarciem 
p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o  wystąpił 
Daily Telegraph z pomnikowym artykułem p. 
n. „Co s>§ stanie z Anglią?“ w którym po­
wiada: .Jakikolwiek tam będzie wynik woj­
ny (z Boerami) na każdy sposób stoimy przed 
zagadką sfinksową. Na naszych barkach cięży 
odpowiedzialność za narodowe zaślepienie i 
błędy polityczne całej jednej gen6racyi. Nasi 
ojcowie zjadali kwaśne winogronu, a nam zę­
by trętwieją. Losy Anglii złożone w naszym 
ręku i od nas zależy obecnie, czy to państwo 
ma odżyć na nowo, czyli w naszych oczach 
rozlecieć się na szmaty i skończyć na zawsze. 
W ten sposób jak dotyohczasowy państwo 
istnieć nie może i oto stanęliśmy na rozdro­
żu. W  każdym kierunku Boerzy odparli naszą 
armią na naszej własnej ziemi... Szpik się 
ścina na myśl, ooby to było, gdybyśmy, nie- 
ostrzeźeni tą wojną, zaplątami zostali w spór 
z jakim przeciwnikiem lądowym albo z koa- 
liayą lądową. Największe błogosławieństwo 
tej wojny polega w tem, że całkowicie od­
słoniła nasze słabe strony narodowe0 td.

Czy to poznanie odniosło skutek, oba

— Jakie to zabawne, mówiłam, pokaże 
się wszystkim z odkrytemi ramionami i ni­
kogo to nie zadziwi, bo taki zw yczaj! Gdy 
pojedziemy w tym roku do morza każę sobie 
zrobić także dekoltowany kostyum kąpielowy, 
będzie ładnie wyglądał.

— Ależ to nie wypada — zauważyła 
Simona — to nie jest w użyciu. Przy świe­
tle dziennem nikt nie występuje tak de­
koltowany, za to w morzu ma się bose 
nóżki...

— A  gdybym zamieniła role? Cóżby 
to komu szkodziło! Długa suknia a wy­
cięta do kąpieli, krótka zaś i pod szyję 
na bal!

—  To wywołałoby zgorszenie! Ludzie 
poważnie myślący, po prostu zafer  ̂uby so­
bie oczy.

— Tem lepiej, w parze z brzydotą po- 
wt ga idzie najczęściej!

— Ależ takim skandalem odstraszyłabyś 
starających się.

— A, to zupełnie co innego! z tem li­
czyć się muszę. Wszak jak najprędzej chcę 
wyjść za mąż. Spytam się zresztą o zdanie 
Pamelę.

Tu odrazu wolę się przyznać. Pamela 
to moja lalka! Wyznanie to kompro-iitujące 
pannę szukającą męż®- Cóż poradzić jednak, 
skoro prawdziwe. Pakt niezaprzeczony. Mam 
lalkę! Wprawdzie w dniu, w którym dosta­
łam długą suknię, nie tak dawno temu, przy

ozymy z dzisiejszej mowy tronowej. Według 
treści tej mowy, jaką naprzód ogłoszono, py­
tanie to jest wątpliwem. A  kiedy Daily Te- 
legr. wystąpił z tym artykułem, jeszcze nie 
były nadeszły dokładne wiadomości o zama­
chu stanu w Chinach i groźnych właśnie dla 
Anglii okol cznnściach, w jakich się ten za­
mach odbył. „Biuro Reutera0 stara się uspo­
koić bolejących już bez tego we wszystkich 
uczuciach Anglików telegramem z Pekinu, 
zapewniającym, że w Chinach nio ważnego 
nie zaszło, że nie wybuchną tam niepokoje, 
a źe „i obce państwa nie będą robiły żadnych 
trudności0.

Juśció me będzie mogła ich czynić przy­
gwożdżona nad Tugelą i Oranią, wskroś 
skompromitowana Anglia. Z tego też właśnie 
korzystały „obce mocarstwa0 i uwinęły się w 
Chinach. Anglia sprzyjała reformom, jakie 
w r. 1898 zamierzał cesarz chiński, ale go 
nie poparła. Cesarz został uwięziony, teraz 
zdetronizowany i zabity i usunęła się naj­
dzielniejsza podpora Anglików w Chinach. 
Panami położenia są Rosya i Francya.

Przytoczyliśmy wczoraj dumny artykuł 
półurzędowego petersburskiego Herolda, wska- 
zujący, że ta równowaga sił, jaka dotychczas 
kierowała polityką Europy, runęła, że gotują 
się wypadki, które wstrząsną sprawami mię- 
dzynarodowemi całego świata, a w tem poło­
żeniu Rosya czynić będzie to,- co jest odpo- 
wiedniem dla je j „wielkich celów0 a gdy­
by je j jakie państwo w poprzek stawało, to 
sił takiego państwa „przeceniać nie będzie0 
— t. j. że się nikogo nie boi. Pisane to było 
ze względu na Persyę, Afganistan i Chiny.

Dzisiaj przynosi nam petersburski tele­
gram głosy jeszcze ostrzejsze, a zwłaszcza 
wyraźniejsze. Oto gotuje się rozbiór Chin, a 
Rosya ułoży się nawet z nienawistną Japo­
nią, aby pokierować losami Chin po swojej 
własnąi myśli z wykluczeniem Niemiec — 
jak to niewyraźnie — a „w szczególnooci 
Angli ‘ -  jak to wręcz wypowiada organ
petersburski. W Berlinie są wielce zaniepo­
kojeni zajściami w Cumach, zwłaszcza, że 
według Nordd. Allg. Ztg ruchy w Chinach 
już się poczęły, a to od S z a n t u n g u ,  t. j. 
od „niemieckiej sfery interesów0.

W  Berlinie wiedzą też, że do K u s z k a  
sprowadzili już Rosyanie 5.600 wojska, że 
panuje tam stan wojenny, wszyscy przyby­
sze podlegają ostrej kontroli i wysłano je ­
szcze do Kuszka trzy baterye, które dopiero 
na wiosnę odejść tam miały.

Wielce niepokoją Anglików p o d r ó ż e  
przebywającego żwykle w Brukseli posła 
transyaalskiego L e y  d s a. Organ Salisburyego 
Standard podnosi, że we czwartek d. 26 bm. 
był Leyds na recepcyi, aanej przez prezy­
denta Prancyi Loubeta na cześć ciała dyplo­
matycznego i dlatego ambasador angielski 
na nią nie przybył. Wiadomo też, że Leyds 
konferował w Paryżu z ministrem spraw za 
granicznych Delcassem. W ypytującym  go w 
Paryżu Leyds oświadczył, że były konsul a- 
merykański w Pretoryi Macrum nie wiezie do 
Waszyngtonu żadnego pisma Krugera do Mao

świadkach ostentacyjnie schowałam pannę 
Pamelę do szafy w garderobie, po niejakim 
jednak czasie, uczucie wielkiej pustki mnie 
ogarnęło, posmutniałam, brakowało mi ozegoś. 
Ale czego? Nie mogłam się domyśleć, aż 
jednego wieczoru odkryłam, że mi tęskno 
za lalką.

Wyciągnęłam Pamelę z ukrycia i usado­
wiłam w nogach mego łóżka w je j dawnej 
siedzibie. W  dzień chowam ją  do stolika z 
różanego drzewa. Simona z Joasią wiedzą o 
mojej tajemnicy, ale przysięgły, jakby w spi­
sku jakim, że mnie nigdy nie zdradzą.

Bo i c  żby było, gdyby się świat o tem 
dowiedział? Nie wyszłabym za mąż z pewno 
ścią, bo i któżby chciał mieć żonę bawiącą 
się lalkami ?... Pamela ma żółte kręcone loczki, 
ogromne oczy niebieskie zupełnie okrągłe a 
większe od ust, co nadaje je j głupkowaty 
i wystraszony wyraz. Nie sądźmy jednak 
z pozorów. Pamela jest bardzo inteligentna 
i rozumna .. często zasięgałam jej zdania w 
zawiłych sprawach, a rady je j bywają nieo­
cenione.

Siedząc na łóżku, naprzeciw wielkiego 
zwierciadła, pytałam Pameli:

• — Ja nie mam ochoty zostać starą pan- 
ną, a ty, Pamelo?

  •  *   ....................................................

— T j utrzymujesz, że gdy nam dobrze, 
niebezpiecznie szukać czegoś lepszego, aby 
potem nie wzdychać „ O h ! gdybym znała!“

Kinleya, gdyż musiałby on, Leyds przecie o 
tem być uwiadomiony. Zaprzeczył też Leyds, 
jakoby pracował nad interwencją franousko- 
niemieoką.

D. 26 bm. wyjechał Leyds z Paryża do 
Berl na, a to, jak Nordd. Attg. Ztg. podaje, na 
urodziny cesarza. W  Berlinie wyp/tyw ał • go 
redaktor Local Anzeigera. Leyds ni.ał oświad­
czyć, że pobyt jego w Berlinie nie ma nic 
do czynienia z polityką, że tylko spełnił za ­
proszenie kanclerza ks. Hohenlohego na o- 
bi id dyplomatyczny i że jeszoze kilka dw 
zabawi w Berlinie, ale bez zamiarów polity­
cznych. Zapytany, ozy chodzi o jaką inter- 
wencyę, miał Leyds odpowiedzieć: „My nie 
mamy powodu udawać się o pośrednictwo. 
Wszystko nam wiedzie się doskonale.0

„Co do warunków pokoju, mogę wynu­
rzyć moje zdanie osobiste. Na każdy sposób 
sądzę, że Anglia musiałaby oddać sporj kęi 
wydartego nam dawniej obszaru i naturalnie 
musiałaby dać naszym pobratymcom sojuszni­
kom (Afrykandrom Kaplandu, któryoh już 
6.000 służy w armii boerskiej) wszelkie rę­
kojmie, że im włos z głowy nie spadnie. Że 
Orania i Transyaal muszą zostać oałkiem nie- 
podległemi, to się samo przez się rozumie*.

Wreszcie miał Leyds dodać, że Mafe- 
kmg, Kimberley i Ladysmith to więzienia, 
w których Anglicy swoje własne zapasy kon­
sumować muszą.

Co sądzi j o tyoh wywodach pisma ber­
lińskiego, nie bardzo słynąoego z uczciwości 
dziennikarskiej, jak i o telegrafowanej nam 
właśnie wypytce Leydsa przez berlińskiego 
korespondenta Nowej Pressy, powiedzieć tru­
dno. Temu ostatniemu wykręoał się poseł 
transyaalski i tylko przyznał, że konferował 
z hr. Btllowem.

Skąd strajk i po co?
Obecny s rajk węglarzy w Austryi jest 

jednym z największych na świeoie nie dlate­
go, iżby nigdy jeszcze tylu roboto kóv, nie 
było w zmowie, lecz że jedynie w tyi~ wy­
padku skutkiem strajku mogą byó zmuszono 
do bezrobocia w oałem jednem państwie fa­
bryki i koleją.

W  zmt .ie są górnicy z zagłębia Ostrawy 
Morawskiej, rozciągającego się na Śląsku i Mo­
rawie i tyeh jest 23.000, dalej 10.000 górni­
ków z zagłębia pilzieńskiego w zachodnich 
Czechach i 18.000 z zagłębia kładzieńskiego 
w Czechach północnych. Trzy te zagłębia dają 
rocznie do 300 milionów cetnarów węgla, a 
każdy tydzień strajku umniejsza produkoyę te­
goroczną o półszosta miliona oetnarćrr, każdy 
dzień zaś przynosi straty społeczeństw! -koło 
milion złr.

Po za powyższymi terenami węglowymi 
są jeszoze tereny w Styryi, Istryi ostry i
Dolnej a nawet w Galicyi, ale ioh produkoya 
nie jest znaczną.

Zmowa wyszła z zagłębia ostrowskiego 
gdzie właścicielami kopalń są żydzi Rotr«yl-

— I jeżeli znajdziemy męka dobrego, 
kochanegS, to wzdychać nie będzie, po­
trze Da.

— Nie obawiaj się, moja mala, znaj­
dziemy go, znajdziemy!... Bo tylko weź to 
na uwagę. Mam sto pięćdziesiąt tysięcy po­
sagu, nie jest to wprawdzie dużo ua dzisiej­
sze czasy, ale z takimi dołeczkami (wskaza­
łam ua nie w lustrze) można dać sobie rady 
na świecie. Słuchaj, Pamelo, uważnie: dla 
trzech powodów wyohodzi .ię za mąż, a to: 
dla nazwiska, dla majątku, lub dlr stanowi­
ska. W pierwszym razie zostajemy m rkizą, 
w drugim nosimy sławne nazwisko, w trze­
cim jesteśmy milionową panią X...

Simona, już leżąc w łóżku przerwała:
— Zapominasz, że można także wyjść

za mąż z miłości.
— Nie przerywaj mi, to zupełnie oo in­

nego, raz gdy miłość w grę wchodzi, wszy­
stko zmienia postać rzeczy. Ja mówię teraz 
o małżeństwie konwencyonalnem a nie o mał­
żeństwie z miłości...

(O. d. n.)
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dowie, Gutmanowie, kolej północna itd., albo 
krabiowie niemieccy Wilczkowie, Harrachowie, 
Larisohowie itd. a robotnikami przeważnie 
Polaoy. Węgiel z tego zagłębia idzie na opa­
lanie lokomotyw kolei północnej i do pieców 
niemieckich fabryk na Ślązku, Morawie 
i w Dolnej Austryi aż do Graon.

Robotnioy pozbawieni dostatecznej opieki 
duchownej, bez *zkół, stanowią żywioł dość 
niesforny, o niewysokim stopniu oświaty i ni­
skim standard of life. Bej wodzą czesoy naro­
dowi agitatorz socyalistyozni. Agitatorzy ci 
w popularnych pisemkach od dłuższego ozasu 
głosili, że obecna chwila, kiedy światu potrze­
ba dużo węgla i żelaza, daje robotnikom pod­
stawę do żądań polepszenia warunków pracy 
i płacy.

Na tern tle zmowa ostrawska ciągnęła 
się już od kilku miesięcy. W  kopalniach pra 
ouje się tam dni^m i nocą, a robotnicy zmie­
niają się co dziesięć godzin. Bobotnik traci 
nietylko owych dziesięć godzin pracy w ko­
palni, ale czas potrzebny na wjazd a po­
tem na wyjazd z kopalni.

Jeżeli robotnik ma swoje stanowisko 
bardzo daleko pod ziemią, to taka wędrówka 
na posterunek trwać może i pięó kwadran 
sów. Otóż robotnicy domagali się, aby ozas 
wjazdu i wyjazdu z kopalni wliczony im był 
do czasu praoy, a cały ogół tego czasu aby 
nie trwał 10 lecz tylko 8 godzin. Gdyby się 
wedle ioh żądania stało, toby liozbę robotni­
ków trzeba było o połowę pomnożyć, bo w 
ciągu doby już nie dwa, lecz trzy razy mu­
siałyby się partye górników zmieniać.

Powtóre żądali robotnicy wypłaty płaoy 
oo tydzień a nie co dwa tygodnie, bo tak 
łatwiej gospodarstwo domowe prowadzić. 
Trzeoiem żądaniem było podwyższenie płacy
0 piątą część, czwartem, aby oleju do lampek 
kopalnianych dostarczali górnikom właścicie­
le kopalń, a ostatniem, aby górnicy mieli od 
właścicieli deputat węglowy dla swego do­
mowego użytku.

W  ciągu ostatnich miesięoy właściciela 
kopalń po kilku mniejszych zmowach przy­
znali robotnikom czas 10 godzinny praoy z 
wjazdem i wyjazdem z kopalni, obiecali da- 
waó własny olej do lampek i deputat węglo- 

"y. Zamiast ucichnąć zmowa po tern ustęp­
stwie właśnie przeciwnie stała się powsze- 
ohną.

Charakterystyczną cechą obecnego straj­
ku jest to, że jest nienarzuoony z góry, leoz 
wybuohł sam, i i  go zainicyowali robotnicy o 
przekonaniach narodowych, a dopiero teraz, 
w ostatniej godzinie poszli pod kierownictwo 
sooyalnyoh demokratów jako bardziej do­
świadczonych w tego rodzaju robotaoh i że 
nie ma na zmowę pieniędzy. Osób bez zaję- 
cia (tj. robotników wraz z rodzinami) je&t 
około 100.000, a że to są przeważnie. Po'acy
1 potrafią żyć suchym nawet chlebem i że 
płaoę za robotę pobrali do 15 lutego, więc na 
razie nie wielu zgłasza się do biur strajko­
wych po pomoc z funduszów ogólnych.

Ponadto charakterystycznym jest i spo­
kój, z jakim idzie zmowa i to, że bastowni- 
oy nie napadają na kolegów, oo się nie przy­
łączyli do strajku.

Zagłębie węglowe pilzieńskie i kładzień- 
skie dostarczą węgla Czechom i Saksonii, 
gdzie je ż  i fabryki i koleje powoli coraz 
mniej pracować muszą z braku paliwa.

W  Nirszawie w północny oh Czechach 
kopalnie należą do państwa i tam państwo 
już się zgodziło na główny postulat robotni­
czy tj. na S godzin praoy na dzień.

Właściciele kopalń sądzą, że zmowa 
musi się skończyć z początkiem lutego, bo 
na dłużej nie mi j ą robotnicy funduszów, ale 
robotników podtrzymuje fakt, że samo pań- 
stwo przyznało im już ośmiogodzinny dzień 
roboczy i takie pogłoski jak ta np., że an­
gielski związek robotniczy Trades-Unions ma 
pożyczyć ze swych kas dwa miliony zł. na 
coszt strajku w Austryi.

Setna, u c a  fejlitoin.
Dnia 28 bm. święciliśmy jeden z naj­

sympatyczniejszych jubileuszów, jakie kiedy­
kolwiek istniały pod słońcem.

Był to setny jubileusz fejletonu.
W  tym właśnie dniu upłynęło całych 

sto lat od chwili, gdy pierwszy fejleton u j­
rzał światło dzienne.

Ojozyzną jego była Francya, rodzicem 
Juliusz Ludwik Geofiroy, miejscem urodzenia 
szpalty Journal des Debats.

Odraza, gdy tylko wyohylił swą uśmieoh- 
niętą twarz na świat boży, rozbi zmiął śmie­
chem, niepowstrzymanym, uciesznym, ale w 
tym śmiechu ju ż wtedy przebijał się ton 
zgryźliwy ironii i sarkazmu. Niktby nie uwie­
rzył, iż przyczyną powstania tego figlarza, 
strojnego w czapeczkę z dzwonkami, pod któ­
rą nierzadko ukrywał się rozum bystrego 
męża stanu, psychologa i ekonomisty, była 
zadraśnięta miłość własna jego  twórcy.

Stara jak świat historya, powtarzająca 
się wciąż niezliczoną ilość razy, ale w tym 
wypadku rzeczywiśoie ciekawa.

Geofiroy liczył lat ju ż  57, gdy spłodził 
pierwszy fejleton. Bezpośrednio przedtem na­
pisał on bardzo wzruszającą i okrutnie długą 
tragedyę rzymską wierszem, którą zatytuło­
wał %La mort de Caton“ . Tragedyę tę prze

słał dyrektorowi jednego z ówczesnych tea­
trów do grana. Widać jednak, że tragedya 
musiała byó nie najlepszą, gdyż żaden z dy­
rektorów nie chciał się zdecydować na je j 
wystawienie.

Zadraśnięty głęboko w swej dumie au­
torskiej Geofiroy, ówoztsny prefesor retoryki 
przy „College Mazarin" poprzysiągł od tego 
ozasu nieubłaganą zemstę znienawidzonej ka­
ście wszystkich dyrektorów teatru. Miał wła­
śnie oudowne pole do działania, bo był stałym 
recenzentem, a nadto i właśoicielem Journal 
des Debats.

Nie zadawalająo się kilkudziesięcioma 
wierszami gdzieś na drugiej czy trzeoiej szpal­
cie dziennika, przeniósł Geofiroy swą, recenzyę 
na pierwszą stronę. Podzielił tę stronę na dwie 
części linią, pociągniętą poniżej połowy i całą 
stąd powstałą mniejszą połowę zt.pełnił recen- 
zyą teatralną, którą nazwał „fejletonem“ .

Pierwszy taki fejleton ukazał się dnia 
26 stycznia 1800 roku. Był niezmiernie c.ęty 
niemal zjadliwy; zawierał lekkie wzmianki o 
skandalikach teatralnych, pełny był przenośni 
a propos wymienianyoh autorów, aktorów 
i aktorek, a to wszystko zjednało mu odrazn 
popularność. Fejletony te, pisane zresztą z du­
żą znajomośoią sztuki dramatycznej i stosun­
ków teatralnych, a zaprawne przytem ostrą 
i ciętą, ohoó ozasem przeradzającą się w zgry- 
żliwośó satyrę, znalazł/ mnóstwo wielbioieli. 
Barometr prenumeratorów Journal des Debats 
poszedł z niebywałą szybkośoią w górę. Geo- 
ffroy mimowoli znalazł się w posiadaniu kury, 
która znosiła złote jaja a której gdakaniu ha­
łaśliwemu, choć niewyszukanemu, przysłuchi­
wali się wszyscy.

Bo te fejletony początkowe wcale nie 
były wykwintne ani wyszukane. Geofiroy 
nie był zupełnie ani świetnym stylistą an. 
wytwornym satyrykiem. Batował go tylko 
śmiały, choć często niesmaczny sarkazm, któ­
ry się podobał zwłaszcza przy nowej formie, 
w jakiej był podawany. Geofiroy rozzuchwa­
lony eksploatował swój pomimowolny litera­
cki wynalazek aż do przesady. Fejletony 
swoje pisał przez całych lat czternaście tj. aż 
do swej śmierei, lrtóra nastąpiła 26 stycznia 
1814 r.

Geofiroy płodził swoje fejletony regu­
larnie aż do znudzenia, zawsze o teatrze i 
zawsze ze zgryźli wością, która nie cofała się 
przed niczem i nikogo nie oszczędzała. Ile 
też te fejletony łez i żółoi kosztowały bied­
nych i pożałowania godnych sług Thalii i 
Melpomeny, a głównie dyrektorów teatru, te- 
goby na wołowej skórze nie spisał. Geofiroy 
był przez całych lat ozternaśoie z tego po­
wodu najstraszniejszym krytykiem, którego 
nie wzruszała ani wyszukana uprzejmość dy­
rektora teatru, ani piękne oczy i czarujący 
uśmiech aktorki. To też współczesność na­
dała mu tytuł „Geofiroy le Terrible.*

Ze śmiercią jego cały francuski świat 
teatralny głęboko odetchnął. Z  powierzohni 
krytyki znikł złośliwy bocian, kroczący po 
grzązkich moozarach sztuki dramatyoznej i 
wyszukuj ąoy nie ubłaganie żab niepowodze­
nia i skandalików, aby je  rzucić na pastwę 
uciechy ludu.

Fejletony tymczasem nietylko przeżyły 
swego rodzica, ale właśnie z jego śmiercią 
zaozyna się ich rzetelny rozkwit. Przedewszy- 
stkiem pozbyły się znudzonej już powszechnie 
jednostronności i maniery teatralnego tematu. 
Zwłaszcza pisma niemieckie i angielskie, któ­
re z powodzeniem żywcem, przesadziły z grun­
ta francuskiego formę fejletonu na grzędy 
swoich szpalt, zaczęły się zdobywać na dużą 
samodzielność i lozmaitośó w wyborze tema­
tów do fejletonów. Po reoenzyi teatralnej za­
częły się tu i owdzie okazywać sprawozdania 
krytyczne z posiedzeń naukowych, dalej re- 
oenzye z dzieł drukowanych, a nawet bez- 
pretensyonalne traktaty na temat bieżącej 
mody.

Z  chwilą, gdy w fejletonach rozsiadły 
się samowładnie romans i powieść w ogóle 
beletrystyka, powodzenie fejletonu było zde­
cydowane.

Dla rozmaitości jednak w trakcie dru 
kującej się na raty powieści, zaczęto za m j- 
szozaó fejletony ulotne na temat wypadków 
bieżącej chwili. Odtąd datuje się prawdziwy 
naprawdę rozkwit fejletonu. Staje się on naj­
ważniejszą częścią numeru dziennika, która 
odzwierciedla wszelkie ciekawsze bieżące rze 
ozy, nadając im wyraz wesoły, zajmujący, a 
w miarę możności intrygująoy. Fejleton taki 
mówił o wszystkiem i niczem. Poruszał poi' 
tykę, zagadnienia społeczne, tematy litera­
ckie, sprawy osobiste, żadnego nie miał nad 
sobą regulaminu literackiego, pierwszym i o- 
statnim postulatem, jaki stawiano wobec fe j­
letonu było, ażeby był zajmujący, zabawny 
i wesoły. O powodzeniu jego rozstrzygał styl 
lekki, kwiecisty, strawny, intrygujący, obfi­
tujący w dużą dozę przenośni, kalamburów, 
bombastu, słowem fajerwerków stylistyoznyoh, 
które oślepiały jak ogień bengalski.

Bezpretensyonalny, lekki, potrząsający 
dzwonkami pajaca a ozasem robiący skrzy­
wioną minę zasmuconego figlarza, którego 
postawiono tu ia  karę w kącie, fejleton zdo­
bywał sobie r..jz° przeczono panowanie, które 
uznawali bez protestu wszyscy Fejletoniśoi, 
czytani przez wszystkich zaozęli byó groźni, 
liczono się też z nimi ogromnie. Dewodem 
tego był Saroey i fejletony, które pisane za

czasów pierwszego cesarstwa Francyi, rozry­
wane i czytywane przez wszystkich miały 
niezmierny wpływ na bieg wypadków poli­
tycznych .

Po roku 1850 barwa fejletonu radykal­
nie się zmienia, nie można jednak powie­
dzieć, żeby na jego korzyść. Fejletoniśoi po 
największej części ohwytają za pióro nie po 
to, ażeby czytelnika rozerwać, rozbawić czy 
rozrzewnić, tylko żeby go przekonać, pou­
czyć, umoralnió. Bobią z fejletonu artykuł 
wstępny, traktat ekonomiczny, rozprawę hy- 
gieniczną i fejleton zaczyna dyskredytować 
się, bankrutować przed czytelnikiem. Fejle- 
tonista nie chce pamiętać o tern, że w fejleto- 
nie mimowoli środek jest celem, że nie o kwe- 
styę wsohodnią chodzi ani o wpływ atmo­
sfery na tkanki nasze organiczne, ale o to je ­
dynie, aby czytelnik się rozerwał, mógł na 
chwilę zapomnieć o prozie życia, na .chwilę 

| umoozyć usta w falaoh Lety, pociągającej go 
I barwnością fantazyi, oryginalnością pryzma- 
j tu, w której zwierciadle wypadek najprostszy 
i wcale niezajmujący załamuje się pod ką­
tem komicznym, wogóle niezwykłym i przy­
kuwającym mimowoli wzrok obojętnego prze­
chodnia ku sobie.

Dziś gdy ten fejleton święci setną rooz- 
nioę mimowoli myśl zastanawia się, czy on był 
szkodliwym jako czynnik społeczny, czy też 
nie. Stanowczo można stwierdzić, że złośliwe 
pióro fejletonisty zasługuje niera by je  napię­
tnować z całem oburzeniem za przewrotność z 
jaką wśród kwiatów podawało czytelnikowi 
zatrute owoce, za zimną złośliwość, z jaką 
nieraz z uśmiechem szarpano najpoczciwsze 
serca na kawały, ale na ogół biorąc, fejleton, 
w czasie swego sto lat już trwająoego istnie­
nia przynosi w wiekowym swym bilansie ol­
brzymią liczbę zasług, które bądź co bądź u- 
znać należy. Na skrzydłach dowcipu ileżto on 
przemycił do upartych i stromącyoh od ści­
słych nauk, mózgów, prawd, tez i zasad, ile 
opromienił nieraz serc, wlokących się ciemny, 
mi szlakami apatyi, ile umysłów bezdusznych 
i samolubnych natohnął altruizmem i szla­
chetnymi poryw am i!

Dla fejletonu stanowczo trzeba byó 
z całym szacunkiem, jako przed lekką kawa- 
leryą, która już niejednokrotnie zdobywała 
okrutniejsze bastyony, niż najcięższa kolu- 
bryna wstępnego artykułu ozy zawodowego 
traktatu. Z szacunkiem trzeba być dlań ohoó- 
by wreszcie dla tego, iż otacza go powszech­
na sympatya, popularność i pieczołowitość. 
Towarzyszy mu wszędzie wziętość i znacze­
nie niezaprzeczone.

Nie wyliczamy całego szeregu znakomitych 
fejletonistów franouskioh, niemieckich czy 
angielskich, chcemy wspomnieć krótko o na­
szych polskich. Tytanem fejletonu w Polsce 
zakordonowej był i jest dotąd Prus. Dopóki 
on dzierży pióro w swyćh rękach, inni na­
wet nib marzą o zrówr~.niu się z nim, dobro­
wolnie usuwając się w cień przed jego nie­
zaprzeczoną powagą i wytrwałośoią. Już dziś 
atoli humor Prusa blednie i przygasa, przy- 
sypywany coraz bardziej popiołem morału i 
apody ktyczności.

Naszych galicyjskich fejletonistów kc 
roną jest nieporównany, przysłowiowy Len., 
dziś juz jednak nieżyjący. Wytwornym fej- 
letonistą, choć więcej o zakroju literaokim 
był Łucyan Siemioński. Dużą oryginalność 
miał również Stebelski, którego wiele rzeczy 
śmiało można przeć;wstawić skrzącemu się 
humorowi Lama. Z żyjących fejletonistów 
bezsprzecznie najwyżej stoi obecnie Kazi­
mierz Bartoszewicz (to.)

odnowić na luty
przedpłatę na,Gazetę Narodowąu

Abonenci Gae. Nar. mogą za dopłatą 
60 ct. miesięoznie otrzymywać warszawski ty­
godnik literacki ilustrowany i nutowy p. n.

Ecbo muzyczne, teatralne i artystyczne. 
W dziale nutowym pomieszczane są utwory 

na fortepian, skrzypce i do śpiewu.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 30 Stycznia.

Namiestnik hr. Pltfiński przybył w po­
niedziałek wieczorem do Wiednia.

Sankeya cesarska. Cesarz sankeyonował 
uchwaloną przez nasz sejm ustawę, mooą 
której zaliozono Zakopane do gmin objętyoh 
ordynacyą gminną z dnia 3 stycznia 1898.

Mianowania. Prezydent sądu krajowego 
wyższego krakowskiego zamianował w tymże 
sądzie: ofieyała rachunkowego P. Budzynow- 
skiegc rewidentem rachunkowym, asystenta 
rachunkowego Al. Brykozyńskiego ofieyałem 
rachunkowym, a praktykanta raohunkowego 
z wyższego sądu krajowego lwowskiego Ed. 
Borzemskiego asystentem raohunkowym.

Prezydyum krajowej dyrekoyi skarbu 
zamianowało konceptowego praktykanta skar­
bu Włodzimierza Połoszynowicza, koncepistą 
w X  randze dla służby podatkowej I  in- 
stancyi.

W procesie o oszczerstwo przed sądem 
lwowskim przeoiw kupcowi Muszyńskiemu 
w poniedziałek o 7 wieczorem ogłosił zwierz­
chnik ławy przysięgłych p. Bomanowicz wer­
dykt, którym przysięgli uznali winnym oska­
rżonego Muszyńskiego. Obaj obrońcy oskarzy- 
oieli mimo przyohylnego dla ioh klientów 
werdyktu nie żądali ukarania oskarżonego.

O trzy na ósmą zapadł wyrok. Muszyń­
ski skazany został na 10 dni zwykłego are­
sztu, względnie na grzywnę 50 zł. i ponosze­
nie kosztów rozprawy.

Skazany zastrzegł sobie trzy dni do na­
mysłu.

Oko wypłynęło w poniedziałek 22-le- 
tniemu parobkowi lwowskiego rzeźnika Bar­
szczewskiego, Józefowi Kutasowi, którego wół 
przeznaczony na rzeź żgnął rogiem w ro­
gówkę podczas pójła. Po doraźnym opatrun­
ku pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpi­
tala powszeohnego

Bada miejska lwowska będzie miała po 
siedzenia 31 bm. i 1 lutego

Porucznikiem, który mimowoli spowo­
dował we Lwowie przelotny alarm dżumowy, 
jest pan Walichiewicz, syn właścioiela ka­
wiarni centralnej.

W iec organistów rozpoczął się w ponie­
działek rano w lokalu lwowskiego -stowarzy- 
rzyszenia katolickich robotników „Jedność". 
Wzięło w nim udział około 50 uczestników 
z rozmaitych stron Gaiicyi, Polaków i Rusi- 
nów. Przybyło również wielu księży. Prze­
wodniczył obradom ks. Kisielewski. Ożywio­
na dyskusya toozyła się na temat stałych 
płac i stabilizacyi.

Po południu o godzinie 5 zaczęły się 
dalsze obrady wiecu.

Ks. biskup Weber przybył na zebranie 
popołudniowe.

Na luty zapowiada Falb na pierwszą 
jego  połowę suchą porę, następnie spaść mają 
wielkie śniegi. Druga połowa miesiąca ma 
byó zmienną, spodziewaś się można naprzc- 
mian śniegu, deszczu, a nawet nawałnic. 
Dniem kiytycznym jest 14 lutego.

Obrzydliwością może napełnić rozpisy­
wanie się w dziennikach po imieniu i na­
zwisku o sprawie wstąpienia do klasztoru 
SS. Franoiszkanek panny hr. Ponińskiej. Je­
dno pismo „wykryło" już w tern jakiś ro­
mantyczny związek — inne, gdy zaozną 
chcieć byó lepiej poinformowanemi i jeszoze 
bardziej senzacyjnemi, nie omieszkają nie-' 
wątpliwie, nie tylko i osoby prywatne, ale i 
zakon obrzucić podejrzeniami. Bzecz cala na- 
szem zdaniem, nie nadaje się zupełnie do 
yozpraw dziennikarskich. Wszystkie władze, 
bo arcybiskup, namiestnik, prezydent wyż­
szego sądu a nawet prezydent ministrów są
0 niej dokładnie poinformowani i zbyteczną 
jest tu już kontrola publiczns. Należy 
przyjść raz do przekonania, że człowiek ma­
jący pewien wiek, może sobą rozporządzać 
bez względu na to czy źle, czy dobrze. Hr. 
Ponińska liczy lat 22 i wedle ustaw całej 
Europy, z wyjątkiem austryackich, mogłaby 
już dowolnie o sobie, jako pełnoletnia, decy­
dować. Z tern należy się rachować.

Sejmik relacyjny. Otrzymujemy nastę­
puj ąoe pismo z prośbą o umieszczenie:

Celem złożenia sprawozdania z naszych 
czynności poselskich w sejmie i w radzie 
państwa mamy zaszczyt zaprosić pp. wybor­
ców z kuryi większych posiadłości b. obwodu 
tarnopolskiego na 12 lutego br. do Tarnopola 
na godzinę 3 po południu do śali rady po­
wiatowej .

Michał Garapich. Eustachy Zagórski. Jan 
Ywien.

Katastrofa na turze. Przez ul. Pawią w 
Krakowie przechodzi tor kolei północnej a 
pociągi tamtędy chodzące zawsze idą z taką 
ostrożnością, że od 18 lat nie zaszedł tam. 
żaden nieszczęśliwy wypadek. Przed lokomo- 
tywą postępnje zawsze jeden człowiek dla o 
strzegania przechodniów, a po bokach pociągu 
również ustawieni są stróże. Dopiero w so­
botę zaszła pierwsza katastrofa. W bramie, 
w którą pociąg wjeżdżał dostał się pod lo­
komotywą starzeo 60-letni Jan Stoohmalski, 
emerytowany inżynier kolei Karola Ludwika
1 zginął na miejscu. Koła aoięły mu głowę a 
ciało poszarpały.

Pogrzeb śp. Emila Borkowskiego, któ­
ry był uługie lata redaktorem krakowskiego 
„Djabła" odbył się w Krakowie 29 b. m. o 
godz. 3 popołudniu z licznym udziałem ogó­
łu i w olbeoności posłów pp. W ajgla, Danie­
laka, wielu członków rady miejskiej, pp. Ba 
łuckich, Bartoszewiczów, Benedyktowiozów, 
seniorów rozmaityoh instytucyj itd. Kondukt 
prowadzony przez przeora ks. Edw. Gajowe­
go w asystencyi licznego duchowieństwa, po­
przedzały deputacye cechów i cztereoh mie- 
szozan w rarodowych strojach niosło na po­
duszkach insygnia honorowe, jakie śp. Emil 
Borkowski otrzymał w darze od literatów i 
obywateli miasta Krakowa z okazyi swego 
jubileuszu na krótki ozas przed śmiercią. 
Nad grobem przemówił p Józef B y oh ter, li­
terat, sław ąc pamięó zmarłego, który jako 
zacny człowiek a szczery i uczciwy patryota, 
tak w służbie publicznej, jak i w życiu pry- 
watnem był dla wielu wzorem. Na trumnę 
posypały się wieńce od rodziny, przyjaciół i 
zwolenników nieboszczyka.

Marszałkiem powiatowym tłumaeklm 
został jednogłośnie wybrany p. Jan Urbański 
właściciel Niżniowa.

Rawski oddział towarzystwa gospodar­
skiego będzie miał walne zgromadzenie swo 
ich członków 5 lutego. Wśród innych refera­
tów zapowiedziano wykład prof. Józefa Mi- 
kułowskiego-Pomorskiego o zakładaniu i pro­
wadzeniu poletek doświadczalnych.

Bohaterski ezyu. W  Bilince Małej pod 
Samborem p. K. Mareozek, nauczyciel szkoły 
ludowej, wracająo z przechadzki usłyszał roz­
paczliwe wołanie o pomoo, dobywające się ze 
stawu. Wskoozył bez namysłu do wody i u- 
ratował tonącego już chłopca. Odwaga i po­
święcenie były tern większe, że lód na stawie 
kilka razy pod ratującym się załamywał.

Ucieczka dyrektora szkoły. Z Bi l . ki 
Małej pod Samborem donoszą, że F. Stefauek, 
zarządca tamtejszej szkoły koszykara iej, spro­
wadzony ze Szwajcaryi przez hr. Komorow­
skiego, umknął potajemnie, unoszoo ze sobą 
swoją i robotników płacę za kilka miesięoy 
z góry.

Ucieczka podoficera. W  Krakowie pod­
oficer 66 pp. spoił w poniedziałek w jednym 
z szynków przedmiejskich wyrobnika Józefa 
Pawłowskiego, przebrał go potem w swój 
mundur, a sam wdziawszy j"ego ubranie wraz 
z dokumentami, zbiegł w niewiadomym kie­
runku, prawdopodobnie z obawy przed karą 
za jakieś dotąd nieznane bliżej przestępstwo.

Wypadki z bronią. Z Tarnopola dono­
szą, że na polowaniu w Łubiankach proku­
rator tarnopolski p. Emil Fabry wystrzelił 
sobie przypadkiem w negę, musiał się pod­
dać amputacyi nogi, której dokonał prof. R y ­
dygier i umarł na zakażenie krwi. L iczył lat 
46, a pozostawił po sobie wdowę z trojgiem 
dzieci.

Czternastoletni synek pp. D. z Zabłoto- 
wa, skorzystawszy z wyjazdu starszyoh osób, 
dostał się do gabinetu ojca i tu poozął ma­
nipulować około strzelby, na nieszczęście na­
bitej. Strzeli.a wypaliła, a cały nabój, złożo­
ny z grubego śruta, utkwił chłopak wi w no­
dze, gruchocąc mu kość poniżej kolana. Mu­
siano mu nogę amputować.

Wieczory mazurowe znane są od lat 
szeregu we Wiedniu. Zbiera się na nich za­
zwyczaj najlepsze towarzystwo polskie, za­
mieszkałe w stolicy naddunajskiej. Taki wie­
czór mazurowy odbył się właśnie 24 bm. w 
hotelu „Continental". Do mazura, prowadzo­
nego przez pp. Żabę i dr. Harajewicza, sta­
nęło 80 par. Wśród licznych przedstawicieli 
wiedeńskiej kolonii polskiej b y li : minister 
Piętak z córką, b. minister dr. Chłędowski, 
pani Ziemiałkowska, hr. Woje. Dzieduszyccy, 
rodziny: Jorkaszów, Kniaziołuckich, Pochwal- 
skich, Metzgerów, Chitrów, Lewickich, Ha- 
rajewiozów, Mossorów, Szarskich, Z ollór i 
wiele innych. Ochocze tańce przeoiągnęły się 
do rana.

W rocznicę śmierci arcyks. Rudolfa, któ­
ra wypadła w poniedziałek — jak nam tele- 
gr_fują z Wiednia — na grobie jego kazała 
złożyć "ieniec arcyks. Stefania wdowa po 
niebiostozyku i aroyks. Elżbieta, córka jego. 
Złożyły też wieńce deputacye pułków im. 
arcyks, Rudolfa i deputacya weteranów woj­
skowych.

Cesarz był we wtorek rano z arcyksię- 
ciem Ludwikiem Wiktorem w kościele 0 0 . 
Kapucynów i modlił się u trumny aroyksię- 
oia Rudolfa.

Arcyks. Franciszek Ferdynand złożył na 
grobowcu arcyks. Rudolfa wieniec a arcy- 
księżna wdowa Stefania z córką arcyks. El­
żbietą odmówiły krótką modlitwę.

Płace oficerskie. Telegrafują nam z 
Wiednia 30 bm. że poniedziałkowy dzienn._ 
rozporządzeń wojskowych ogłosił schemat 
płac oficerów w czynnej służbie, kapelanów 
itd. zobowiązująoy już od 1 stycznia.

Poż r sześć lopiątrowej kamienicy — 
który, jak nam telegrafują z Petersburga 80 
b. m. wybuohł tam onegdaj — pochłonął też 
ofiary w ludziaoh. Siedm osób mianowicie 
poniosło w tym wypadku t mieró na miejscu, 
a cztery są ciężko ranne.

Trzęsienie ziemi w Chorwaeyi. Telegra­
fują nam z Aradu 30 b. m. że tam wczoraj 
podczas wielkiej burzy dało się uczuć trz< 
sienie ziemi, któremu towarzyszył dwi^rc 
tny hnk podziemny. W północno-wsohodniej 
części komitatu aradzkiego również odozuto 
trzęsienie ziemi. Na szczęście szkód nie ma 
żadnych.

O wycięciu eałego 5 pułku lansyerów 
angielskich pod Ladysmithem, otrzymała ber­
lińska Fost następujące doniesienie:

Jak powszechnie wiadomo, oficerowie i 
żołnierze tego pułku pod Elandsgaatem dobi­
jali, zabijali rannych i wzięty oh do niewoli 
Boerów i ze wazystkiegc obdeięyąji \ado- 
mo oraz, że w angielskiej prasie ob galj 
niejasne wiadomości, jakoby wszyscy oficero­
wie tego pułku polegli, a z żołnierzy tylko 
jeden. Otóż pewien Holenderczyk z pod La 
dysmithu donosi między innem i:

„Wszyscyśmy przysięgli, że nie będzie­
my pardonować lansyerów, gdy wpadną w 
nasze ręce. Dwa tygodnie temu kilka szwa­
dronów tego pułku uderzyło na złożoną 
z trzydziestu Boerów forpocztę, która rozpa­
trywała teren pod Ladysmithem. Nasi co tali 
się po oli do szerokiego wąwozu, napierani 
przez lansyerów. Ale na to tylko czekał od­
dział Orańozyków jenerała Pńnslowa — obsa­
dził ujście wąwozów i zamknął odwrót, lan- 
syerom. Forpoozcie przybyło na pomoc dwu­
stu Boerów jenerała Meyersa i lansyerzy osie­
dli w pułapce. Z góry i z dołu, z przodu i 
z tyłu lunął grad kul. Pozostało tylko pięoiu 
lansyerów i jednemu z nich pozwolono Odje­
chać do Ladysmithu z tą hiobową wieścią."

Niebezpieczeństwo grożące Grunwaldo­
wi Matejki. Glos Narodu porusza ważną spra­
wę. Arcydzieło Matejki „Bitwa pod Grunwal­
dem" kupił w jwoim czasie za 40.000 rubli 
bankier warszawski, przechrzta Bosenblum. 
Skutkiem artykułów dziennikarskich, ubole­
wających, że tego rodzaju arcydzieło pozo­
stanie dla szerszego ogółu niedostępnem, sko­
ro nabył je  prywatny człowiek, p. Rosen- 
blum zarządziwszy wystawienie tego płótna 
za granicą, złożył je  następnie w depozycie 
krak Towarzystwa sztuk pięknyoh, gdzie „o  
dziś wisi. Ale nadeszła ohwila, gdzie sale 
Towarz. sztuk pięknych skarbu tego prawdo­
podobnie zostaną pozbawione. Bosenblum 
urn; rł w zeszłym roku a spadkobieicy jego 
zgłosili się po odbiór obrazu. Chcą go sprze­
dać a nawet pono mają już kupoa w Pary­
żu, który daje za niego 26 tysięcy rubli ozy 
reński oh.

Nietylko więc krakowskie Towarzystwo 
sztuk pięknyoh poniesie niepowetowaną stra­
tę, ale wogóle wyjdzie z kraju jedno z naj­
większych i najlepszych dzieł Matejki. W y j­
dzie w chwili gdy nadchodzi pięćsetna ro- 
oznica wielkiego .tryumfu oręża polskiego, 
uw lecznionego na tym obrazie genialnym 
pendzlem znakomitego mistrza.

Nasi mecenasi i protektorowie sztuki 
powinniby zadzwonić na alarm, zebrać się i 
radzió nad uratowaniem Grunwaldu. Muzeum 
Narodowe go nie kupi, bo nie ma funduszów 
z tychże samych przyczyn nie kupi i Towa­
rzystwo im. Matejki. Tylko prywatna ofiar­
ność coś tu zdziałać może.

Fałszywy alarm W  porcie hambunkim 
najechały na siebie w poniedziałek wieczo­
rem dwa statki, holownik „Ezpedient" i o- 
kręt „Altona*. Pogłoska, rozniesiona po mie- 
śoie i po całych Niemczech roztelegrafowana 
mówiła, że w tern zetknięciu się dużo luda. 
zginęło. Dnia 30 b. m. telegrafują nam z 
Hamburga, że pogłoska jest przesadą, gdyż 
zginął tylko jeden człowiek, a dwóoh jest 
rannych.

Zmarli. Michał Władysław Źuk-Skar-
szewski rotmistrz, więzień stanu z 1846 r.

Nowości na karnawał w  jedwabiach i wełnie i#ieea MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie.
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dawniej poseł na sejm krajowy, prezes towa- 
i rzystwa rolniczego i właściciel dóbr ziemskich, 
urodzony 9 września 1825 r. umarł 27 bm. 
Pogrzeb odbyt się w Korzennie.

O. Maurus Riooi, przełożony gremialny 
zakonu X X . Pijarów, 27 b. m. w Bzymie 
przeżywszy lat 75. 8wiątobliwy i uozony ka­
płan autor wieln dzieł filologicznych, rządził 
zgromadzeniem szkół pobożnych lat 15.

Hipolit Zabłocki, b. obywatel z W oły ­
nia, uozestnik powstania z r. 1863. przeży­
wszy lat 58, umarł we Wrząoswioaoh. Po­
grzeb odbył się w Wróblowicaoh pod W ie­
liczką.

Praga 30 stycznia. Sytuaoya strajkowa 
w Kadenie, Karlsbadzie, Kładnie, Pilznie, 
Bokiczanaoh, Stribrze (Miesi') Prestica^h i 
Falknowie niezmieniona. W  Dux w szaohoie 
dziennym wydobywa się już stosunkowo zna­
czne ilości węgla. W  Briix robotnicy w trzech 
szybach pracują. W  Uściu większa ozęśó ro­
botników zgłosił i się ponownie do pracy.

W lwowskim związku naukowo-litera- 
ekim (Bynek 1. °) wygłosi 1 lutego p. Ju­
lian Tenner wyjątki z „Fausta" w przekładzie 
Czermaka.

Na ostatniem posiedzeniu wydziału
1. owakiego towarzystwa oszczędności kobiet 
z dnia 21 b. m. uchwalono rozdać: na gim- 
nazyum polskie w Cieszynie 200 koron, na 
szkołę ludową polską w Cieszynie 200 koron, 
na dom polski w Ostrawie Morawskiej 200 
koron, dla towarzystwa robotnic chrześcijań­
skich „Równość" we Lwowie 200 koron.

Stowarzyszenie kupców i m łodzieży 
handlowej urządza wieczó*. z tańcami we 
Lwowie 17 lutego b. r. w salach towarzy­
stwa strzeleckiego.

Z towarzystwa muzycznego. Z  dniem 1 
lutego rozpoozną i ię w tutejszem konserwato- 
ryum wykłady dla kandydatów kursu peda­
gogicznego. Definitywne otwaroie tego kursu 
czyni się zawisłem od ilości zgłaszających 
się. Warunki przyjęcia na teD kurs podane 
są w nowym planie nauki. Oprócz nauki har­
monii, historyi, śpiewu chóralnego, ćwiczeń w 
muzyce zbiorowej wejdą w bieżącym roku 
szkolnym do planu naukowego wykłady z 
ogólnej i zastosowanej pedagogii, historya 
fortepianu i gry fortepianowej, tudzież hospi- 
tacya w klasaoh konserwatoryum. Zgłoszenia 
i wpisy kandydatów przyjmuje kancelarya 
towarzystwa muzycznego codziennie między 
5—7 popołudniu.

Z Towarz. politechnicznego. Na zgro­
madzeniu tygodniowem dnia 31 stycznia 
1900 r. o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się odczyt p. Bolesława Miklaszewskiego, a- 
systenta Politechniki, na tem at: „Początek 
i rozwój przemysłu w Królestwie Polskiem i 
w Bosyi“ .

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu 
J. Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2:

iK . infułat Zabłooki 10 kor. A. K. 3 kor.
Bozdano od dnia 21 stycznia 1900 >■. do 

dnia 28 stycznia 1900 r. poroyj zupy 1190, 
poroyj ohleba 1190.

W  tym samym czasie kosztem magistra 
tu wyd no poroyj zupy 1357, poroyj ohleba 
1357.

Kalendarz.
We środę 31 styoznia Piotra Nolaski — 

Makarya,
Wschód słońca d.31 st/oznia o godzinie 

7 min. 39, zaohód o godz. 4 min. 50.
W e ozwartek 1 lutego Ignacego B. M, 

— Ewfymija Weł.
Wschód słońca d. 30 styoznia o godzinie 

7 min. 37, zachód o godz. 4 min. 52.

S ztu k i piękne.
Beperioar teatru hr. Skarbka.
We środę po raz pierwszy „Jarmark 

małżeński" krotoohwila w 8 aktach Jerzego 
Okonkowskiego, tłumaczył J. Pieniążek.

We ozwartek po raz trzeci w tym sezo­
nie „Goplana" opera romantyczna w 3 ak- 
taoh W ład. Żeleńskiego, w której Balladyną 
będzie pani Arklowa, Goplaną pani Camilo- 
wa, Aliną panna Bohussówna, matką pani 
Kasprowiozowa, Kirkorem p. Myszuga, Ko- 
strynem p. Szymański, Graboem p. Malawski, 
Chochlikiem pani Kliszewska, a Skierką panna 
Szuppówna.

W piątek o godź. 3 popoł. „Cyrano de 
Bergerao" komedya romantyozna w 6 aktaoh 
Edmunda Bostanda.

W  piątek o 1'ł 8 wieczorem „Lalka* ope­
retka w 4 aktaoh Audrana.

* Nowe sztuki. Na tle podań ludowych 
ułożył rzeoz soeniozną i dodał do niej muzy­
kę p Włodzimierz Lewicki. Sztuka ta ma ty­
tuł „Południoa" i liozy cztery akty. „Połu- 
Inioę" ma już w rękach dyrekeya teatru kra­
kowskiego. Inną sztukę tego samego autora, 
również w oztereoh aitaoh, a zatytułowaną 
„Błędne gwiazdy" (Złudzenia) nagrodzoną 
pierwszą odznaką na konkursie im Paderew­
skiego wyatawió ma wkrótce teatr lwowski i 
tr akowski.

* Na lwowskiej wystawie sztuk pięk­
nych w tych dniaoh rozmieszczono liczną 
kollekoyę^ prao obcych artystów z Paryża,

A  ■"* 7 * A .min- yjJęj. fm wtaaapn
(Tel. „Gs*. JXar.“)

Wiedeń 30 stycznia.
Wczoraj wieczorem było 8 zgromadzeń 

robotniozyoh. Przebieg ich był spokojny. 
Wszyscy referenci zapowiedzieli jak najostrzej­
sze kroki wiedeńskich robotników na wypa­
dek gdyby nowa ordynaoya wyborcza wie­
deńska istostnie miała nie dać prawa wyboru 
rady miejskiej tym obywatelom wiedeńskim, 
którzy płacą podatek od osobistych dochodów.

Wiedeń 30 styoznia.
Wedle komunikatu, jaki wydał związek 

niemieckiego stronniowa ludowego, stronni­
ctwo to postanowiło ze względu na przyrze­
czenie dane przez prezydenta ministrów prze­
wodniczącemu niemieckiego stronnictwa ludo­
wego, że parlament stanowozo zostanie zwo­
łany — wziąó udział w konferencyi poje­
dnawczej. Bównooześnie postanowiono dodać 
jeszcze swemu prezydyum posłów Chiarego 

Pradego jako reprezentantów Morawy i 
Czech.

Wiedeń 30 stycznia.
U ministra dr. Koerbera zjawiła się de- 

putacya anstryackioh przemysłowców i za­
komunikowała mu rezolucyę niemal 4.000 
przemysłowców, żądającą pokoju narodowe­
go w państwie. Dr. Koerber odpowiedział de- 
putacyi, że takie samo i to jak  najgorętsze 
życzenie i rząd żywi i pragnie, aby ohoć na 
jakiś czas ustała walka narodowa a parla­
ment aby mógł zabrać się do pozytywnej i 
produktywnej pracy. Rząd dołoży wszelkich 
starań, ażeby doprowadzić do jakiego takiego 
złagodzenia przeciwieństw narodowyoh.

Budapeszt 30 styoznia.
Zwołaną na wozorej konferenoyę bisku­

pów otworzył ks. prymas kardynał Yaszary. 
Konferenoya obraduje nad kwestyą autonomii 
kościelnej.

G orycja  d. 30 styoznia.
We wczorajszych wyboraoh posła do 

rady państwa z kuryi chłopskiej goryokiego 
okręgu wybrany został ponownie hr. Co- 
ronini.

Wiedeń 30 styoznia.
Minister Koerber wystosował w dniu 20 

bm. do naczelników wszystkich rządów kra­
jowych pismo, zawierające główne zasady, 
jakiemi mają się kierować władze państwo­
we w urzędowem swojem działaniu. Powinni 
tedy jak najpilniej baczyć, by postępowanie 
urzędników było jak najspokojniejsze i peł­
ne taktu, oraz aby się kierowali względami 
na dobro i potrzeby ludnośoi, powinny dalej 
dawać sami energiozną inimoyątywę wszę­
dzie tam, gdzieby interes państwa i ludnośoi 
tego wymagał, a w końcu powinni śoiśle w y­
konywać ustawy, w razie gdyby pokój pu­
bliczny został zagrożonym, ale aby nigdy ża­
den urzędnik w urzędowej swej czynnośoi 
nie kierował się osobistemi zapatrywaniami 
polityoznemi.

Amerykanie. My możemy — pisze „Rosija* 
— spokojnie przypatrywać się zajściom 
w Chinach, musimy jednakże t,.inie też 
baczyć na to, aby się tam nie wytworzy­
ła sytuacya korzystna wyłącznie dla intę 
resów zachodniej Europy a w szczególno­
ści Anglii.

Paryż 80 stycznia.
Wielu cieśli zatrudnionych około bu­

dowli wystawowych wróciło już wczoraj 
do roboty, zdaje się przeto, że strajk oh 
już się skończył.

Paryż 80 stycznia
„Figaro* donosi, iż sułtan przesłał 

prezydentowi republiki Loubetowi wielką 
wstęgę orderu Misthali-el-Intiaz.

Rzym 80 stycznia.
Wedle doniesienia dzienników, królo­

wa Małgorzata zachorowała na influencę.
Konstantynopol 30 stycznia.

Wozoraj gabinet naradzał się nad 
sprawą Sylwii Temeli poddanej włoskiej, 
umieszczonej w jednym z haremów kon­
stantynopolitańskich, której wydanie rekla­
mował ambasador włoski.

Minister spraw wewnętrznych oświad­
czył, że jest przeciwny wydaniu Sylwii 
Demeli, która jego zdaniem, jest prawną 
małżonką poddanego tureckiego, wedle praw 
tureckich uzyskałagpełnoletność i przyjęła 
wiarę mahometańską. Poselstwo włoskie 
nie uznaje tej interpretacyi, lecz pov..ada, 
że Sylwia Demela w chwili zabrania jej 
do haremu była poddaną włoską, jej spra­
wa więc wedle włoskich praw ma być 
rozpatrywaną, na mocy których musi się 
uznać ją za małoletnią, podlegającą wła­
dzy ojcowskiej.

Zatarg niniejszy przyjął bardzo ostre 
formy i grozi wprost zerwaniem stosun­
ków dyplomatycznych między Włochami a 
Turcyą. Dziś dla tej sprawy zbierze się 
ponownie rada gabinetowa.

W a szy n g ton  80 stycznia.
Na wczorajszem posiedzeniu senatu 

odrzucono wniosek, ażeby sprawę ratyfi- 
kacyi traktatu co do wysp samojskich 
na nowo wziąć pod rozwagę.

Dział ekonnmicmy.
— Amsterdam 30 stycznia. (Tel. Gaz. 

Nar.) Dyskont bankowy zniżony został z 41/, 
na 4%.

— Petersburg d. 30 styoznia. (Tel. Gaz. 
Nar.) Bank państwowy obniżył dyskont wek­
sli trzymiesięcznych na 51/*0/,,, półrooznych na 
6l/*%» dziewięciomiesięcznych na 77,°/0 a ro­
cznych na 8°;0.

— Towarzystwo producentów spirytusu. 
W lwowskim hotelu „Imperial" odbyło się 
w poniedziałek popołudniu walne zgromadze­
nie założonego przed półtora rokiem towa­
rzystwa producentów spirytusu, którego za­
daniem jest oohrona interesów tej gałęzi 
przemysłu, mającego do walczenia i z kup 
oami i — z  fiskalizmem.

Zgromadzeniu, liczącemu 24 członków, 
przewodniczył prezes p. Włodzimierz Gnie­
wosz. Z samego początku przystąpiono do 
wyborów. Na wniosek hr. Klemensa Dziedu- 
szyohiego wybrano przewodniczącym p. W ło­
dzimierza Gniewosza, wiceprezesem p. Karola 
Czecza. Do rady nadzorczej weszli pp From- 
mel, Kazimierz Hordyński, Stanisław Osta- 
szewrki, ks. Paweł Sapieha, Boman Wawni- 
kiewisz, Kornel Paygert, hr. Mikołaj Bey, 
Leopold Baozewski, Klemens hr. Dziednszyo- 
ki, Mieczysław hr. Piniński. Kazimierz Ober- 
tyński i Stan. Jędrzejowicz. Do dyrekoyi wy­
brano pp: Syniewskiego asystenta politechni­
ki lwowskiej, dr. Władysława Sołowija, Jó ­
zefa Sząjnoka inżyniera fabryki „Perkun" i 
Steingrabera prof. szkoły przemysłowej kra­
kowskiej.

W  dyskusyi nad wnioskami ozłonków 
w sprawaoh śoiśle zawodowych, a głównie w 
sprawach dyferenoyj w wydawaniu z gorzel­
ni spirytusu na miarę lub wagę, zabierali 
głos pp. hr. J. Brniiioki, Jampoler, Frommel, 
J. Kieszkowski, Komarnicki i Baozewski

Uchwalono dalej wniosek p. Czecza do­
tyczący powol_nia do życia ekspozytury to­
warzystwem w Krakowie, któraby także inte­
resy właścicieli mniejszych gorzelń rolniczych 
w zachodniej Galicyi na oku miała.

Uohwalono także wysłać deputaoyę z 
memoryałem do nowego ministerstwa skarbu, 
któraby przedłożyła żądania oo do rozdziału 
kontyngentu, sprawiedliwszego niż dotych­
czas. Termin w słania tej deputaoyi i przy­
gotowanie memoryału pozostawiono dyrekoyi.

Budapeszt dnia 30 Ucznia.
Kursa w k ironaeh i po 50 klgr.

! Notowano pszenicę na wrzesień-pa*d*. 7 0* do 
na . ieoień 190" roku 7*82 do 7-83, tyto na padziernik 
0*00 do 0*00, na kwiecień 1900 roku 0‘45 do 6*46, owies 
na ] Jdziernik 0*u0 do 0-00, na kwiecień 1900 r. 6*08 do 
5*09 kukurudza na maj 1900 r 4*99 do 5'00, rzepak na 
sierpień 1900 roku 11-65 do 11*75.

Oferty ns pszenicę dostateczne.
Chęó kupna dobra.
Tendenoya stała.
Pogoda: deszcz pada.
Wiedeń dnia 30 styoznia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 7*98 do 7*99 

na maj-czerwiec 0*00 do 0*00, żyto na wiosnę 6*83 do 
6*83, na maj - ozerwieo 0*00 do 0*00, kukurudza na 
maj-czerwico 5*28 do 5*2f ou is na wiosnę 5*87 do 5*38, 
rzepak na styezeń-luty —*— do —* —, na sierpie! 
sień 11*90 do 1200, olej rzepakowy na styczeń-kwic 
eień 32*50 do 33*5C

Tendencya: spokojna.
Pogoda: pochmurno.
— Wiedeń d. 30 styczi i. Cukier suro­

wy 25*45 do —*—. Nafta galicyjska —•— do 
—■—. Spirytus 39*60 do 40*—.

— Wiedeń d. 30 stycznia. Na targ wozo­
raj szy spędzono bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeż ogółem 4896 sztok.

W  tern było z Galioyi 319 sztuk, z Buko­
winy zaś 36 sztuk.

Przebieg targa mdły.
Ceny niezmienione.
Niesprzedanyoh pozostało 218 sztuk. 
Wołów z Galioyi i Bukowiny sprzedano 

sztuk 6 po 64 do 61 k. — 188 po o2 do 6f 
k. — 171 sztuk po 70 do 74 k., 26 sztuk po 
75 do 76 k.

Buhaje podtuozone bez różnioy pocho­
dzenia kupowano po 54 do 68 k.

Krowy podtnozone po 54 do 63 k.
Bydło ohnde dla masarzy po 34 di 53 

k. wszystko licząc za oetnar metryczny ży­
wej wagi.

W alniej sze zmiany kursów w ostatnim tygodniu 
były następujące:

pszenioa na wiosnę 
pszenioa na maj-czerwiec 
pszenioa na jesień 
zyto na wiosnę . 
iyte na maj-eaerwiee 
iyto na jesień . 
owies na wiosnę 
owi * na jesień . 
owies na maj-czerwiec . 
kukurudza na maj-czerwiec 
kukurudza na paid. 
kukurudza na r. 1900 . 
rzepak na sierpień-wrzosioń

Telegramy i  telefonematy
Londyn 80 stycznia.

Jak „Biuro Reutera1* donosi z Peki­
nu panuje tam powszechne przekonanie, 
iż zamach stanu wykonany przez bogdy- 
ehanowę nie wywoła w Chinach żadnych 
niepokojów. Zagraniczne państwa także nie 
będą robiły żadnych trudności.

Londyn 30 stycznia.
W izbie poselskiej parlamentu angiel­

skiego na posiedzeniu jej dzisiejszem sir 
Edmund Morris postawił poprawkę do 
projektu adresu, jaki izba ma wystosować 
w odpowiedzi na mowę tronową. Sir Mor*

Berlina, Dreznu i Monachium. Między inneini | ris zaznacza w ni ij wszystkie braki za 
są dzieła: BelleoomMa, Bonolin’a, Brelinga,
Oaiile’a Dapuego, DnyergePa Grolleron’a,
są dzieła: Belleooui^a, Bonolin’a, Brelinga, rządu wojskowego W południowej Afryce 
Oaiile’a Dapuego, DnyergePa Grolleron’a, * - 1 • 1 * * * 1
Gnillemin’a, Lówitha, I j  Patit’u, Riuhta, Yel-
tena, Webera, Chelinsai Matusohki.

Z  naszych artys.ów nadesłali najnowsze 
zwoje praoe Augustynowicz „Portret p. Ł .“
— Ba iwski wielkich rozmiarów obraz „Za­
bawa w Ohreptiowie" (Pan Wołodyjowski) 
Władysława Groatyńska dwa medaliony »Por- 
tret p. Z." i „Studyum* — Harasimowicz 
„Krajobraz* -  Jaroszyński „Wesele huoul- 
skie" — Obst „Pierwsze ogóreczki* , ? ? r" 
Win Piotrowski „Noc" (krajobraz) — Pają- 
kówna „Portret dziewczynki* i „Studyum
— Mieczysław Beyzner seryę prac sprowa­
dzonych z salonu paryskiego a między nimi 
kilka większych pasteli jak „Ofelia* „Młoda 
Greozynka* „Syryjka" i „W idok z Bretanii
— Szozepański .Krajobira* — Wisłocka kilka 
studyów i Piotr Zuooani „Portret p. Ł" i trzy 
akwarele.

(Tel „Gaz. Nar.“l

Wiedeń 30 styoznia. W czoraj popołu- 
fl*Uu ^  prezydyum gabinetu mieli konferen­
c ję :  minister dr. Koerber, minister handlu

i właściciele kopalni węgla Gutman, hr.
, 1“y * .  jeneralny dyrektor kopalniany Jeitte-
£ 8 » aroyksiąłęoy dyrektor kameralny Wal-

i całą nieoględność, z jaką ten zarząd 
nie czynił żadnych przygotowań od roku 
1896, mimo ustawicznie grożącej wojny 
z Transvaalem

LI z bo nA 30 stycznia.
Wiadomość rozpowszechniona w dzien­

nikach paryskich, jakoby wojska republiki 
południowo-afrykańskiej przekroczyły gra­
nicę Mozambiku, afrykańskiej koloni por­
tugalskiej, jest— jak urzędowo stwierdzo­
no — zupełnie zmyślona.

P etersbu rg  30 stycznia.
„Nowosti" nie przywiązują wielkiego 

znaczenia do zmiany władcy yę Chinach, 
gdyż faktycznie zdetronizowanym został 
bogdychan, który i tak był tylko malo­
wanym. Nieunikniony akt pocziału Ohin 
dokona się w sposob pokojowy, a w ja­
kiej formie się to stanie, <o jest kwestya 
dalekiej jeszcze przyszłości. „Rosija" za­
pewnia, że nie ma w Chinach prądu wro­
giego Rosyi. Bezpodstawną jest opinia, 
jakoby Rosya przyłożyła rękę do detroni- 
zacyi ostatniego bogdychana. Przymierze 
Rosyi z Japonią to tylko kwestya ozasu. 
Na razie najważniejszą jest rzeczą, że de­
cydującego wpływu w Chinach nie wy­
wierają ani Anglicy, ani Niemcy, ani

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gs*. Nar.")

Wiedeń 30 stycznia.
„Neue freie Presse" ogłasza rozmowę 

swego berlińskiego korespondenta z po­
słem republiki południowo - afrykańskiej 
Leydsem, który przyznał, że z hr. Buelo- 
wem rozmawiał o wojnie angielsko trans- 
yaalskiej i kwestyach z nią w związku bę­
dących, szczegółów tej rozmowy jednak 
wyjawić nie mógł. W kwestyi zątoki De- 
lagoi, Leyds również nie chciał żadnycn 
dać wyjaśnień i tylko tyle nadmieni*, 
że jeszcze przez tydzień pozostanie w 
Berlinie.

Londyn 80 stycznia.
Ministerstwo wojny ogłasza, że po­

głoska jakoby Ladysmith zostało stracone 
jest pozbawioną podstawy.

Jak słychać mowa tronowa, którą 
zostanie otwarta sesya parlamentu angiel­
skiego ma wyrazić ubolewanie, że pokój 
z Boerami został zerwany, oświadczy na­
stępnie, że stosunki Anglii do wszystkich 
obcych państw są przyjazne a nakoniec 
zaznaczy, że jest rzeczą nieuniknioną czy­
nić coraz większe wydatki na wojsko. Mo­
wa tronowa wyrazi ubolewanie po stra­
tach poniesionych przez Anglików w po­
łudniowej Afryce a radość z patryotyzmu 
jaki przy sposobności wojny okazały ko­
lonie angielskie.

Jenerał Buller telegrafował wczoraj, 
że w bitwie pod Spionskopem stoczonej 
24 bm. wojska angielskie straciły 22 ofi­
cerów zabitych, 20 rannych, między któ­
rymi jest jenerał Woodgate i 6 innych, z 
których nie można się było doliczyć.

Londyn 30 stycznia.
Z Pretoryi 26 bm. donoszą: Prezy­

dent Stejn i ezłonek rady wykonawczej 
państwa Oranii Fisher przybyli tu dziś 
rano i zostali powitani na dworcu przez 
prezydenta Krńgera i przedstawicieli władz. 
W drodze do prywatnego mieszkania ogół 
z zapałem witał gosoi.

Londyn 80 stycznia.
„Times" donosi z Queensburga 26 bm: 

Jenerał Olements wykonał manewr oozor- 
ny z którego wywiązała się utarczka z 
Boerami. Wystrzałem z wielkiego działa 
boerskiego został zabity ordynans jenera­
ła, poczem piechota angielska cofnęła się 
ścigana przez 200 Boerów, których wcią­
gnęła w zasadzkę urządzoną przez 2 kom­
panie worcesterskiego pułku. Boerów przy­
witano silnym ogniem i zmuszono do od­
wrotu. Anglicy stracili jednego żabiego 
a 2 rannych

Jenerał French uderzył wczoraj na 
boerów  pod Plasses-Poot, następnie jednak 
pow rócił do obozu, gdyż nieprzyjaciel 
otrzymał znaczne posiłki.

Londyn 30 styoznia. 
k Urząd wojenny otrzymał wczoraj o 

11 w nocy depeszę od naczelnego wodza 
Robertsa z doniesieniem, iż położenie jest 
niezmienione.
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Wiadomości giełdowe.
Lwów, dni* 30 jo  ii* 1900.

Akeye z* sztukę: Kolei g»l. Karul* Ludwik* po
200 zł. m. k. 100.20 do 101*50. Kolei L . ow.-C*ern.-J*ssk.
p# 100 zł. w. *. 140*50 do 142.75 Banku hipotecznego po
200 zL w. *. 175*— do 185*—. Akoye garbarni Rzeszow­
skiej po 200 zł. —•— do 85' -  .

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/o 
koronowe 91*00 do 92*30. 5°/o • 10°/0 prem. 109*— du 
109*70. 4V,°/0 los. w 50 ,taob 91 -  i< 98*70. Banku 
krajowego 4,/a°/o los. w 5 i lataoh 99.60 da 100*30 Banku 
krajowego 4% i< w 57 lataeh 95*60 d.. 10*30 Towarz 
kredyt, gal. zienuk. 4°L (L emisya) 95.50 do 96*20. 4% 
los. w 41 lat. 95*50 do 96*30, 4°/ los. w 56 lataoh 94*70 
do 95*40.

Obligi za .00 zł. Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/( 97*— do 97.70. Bu&c . funduszu propinaeyjnego 5>/° 
102*50 do —•—. Kom. banku krajowego 6#/( w. a. U. em. 
100*30 do 101*- Potyczki krajowa B'/0 w. a. 103*— d. 
—*—. 4‘/*®/e 100*— do 100*70. 4°/0 obligaoye kolejowe 
Banku krajowego 95*— ao 95*70 z* 100 nom.

L osy : Losy miasta Krakowa 55*75 do •' 7*75. Losy 
m'ssta Stanisławowa 116*— do — .

Monety: Dukat oeu_r.ki 11*35 do 11*45. Napoleonl r 
19*10 do 19*25. Półimperyał—*— do —*—. Bubel rosyjńfi. 
orebrny 2*52— do 2*00—. Rubel rosyjski papierowy 2 54*80 
do 2*56*80. 100 marek niemieokioh 117*70 do 119*30.

Wniniejsze zmiany kurzów w ostatnim tygodniu 
były następujące:

— Berlin dnia 30 stycznia Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 84*70 (podług 
obliozeuia procentowego). Spirytns 46 90. An- 
stryaokie kredyty —*—, Diso. Commandit 
000*00.

— Paryż dnia 30 styoznia. Giełda wie­
czorna: Trzyprooentowa renta 100*10. Mąka 
26*70.

— Frankfurt dnia 30 styoznia. Giełda 
wieczorna: Anstr. kredyty 285 30, kolej pań­
stwowa — , alpiny , Disoonto 194*80, 
Laura 265 40.

WleCeń dnia 30 stycznia (Telegram Gaz. Nar." 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po połu niu 
Akoye zakład kred. 34 50. węgierskie zakład, kredy- 
187*50, Anglobanku 124*—, Unionbanku 155 50, Fanku 
dla krajów koronnysb 117 5, Bankyereinu 130 75, jode - 
oreditu S4B 50. Gal. Banka hipot. —■—, kolbji państw - 
wyoh 133*7/si kol. południowe! 25*— tramwaju 142*50, 
kolei Klbetimi 125*0( | kolei pć.*noonej 287 30. kol a oze - 
nior4soka 241.* - , alpi. 273 Rima Muranya Ł.. ‘75, 
pragikiego tow żel. 6C4 00, faDryki broni 185 00, turec­
kie tytoniowe 138*—, oblig. ęg. indemniz. 84*—, renta 
majowa 99 40, auetr. renta koronowa 9865, węg. rent< 
koronowa 9‘ >, 56 1. ustv tow. kred. ziem. 94*71 4-pro-
c ,nt. listy banku kr: jo  w. 90*—, 41/,-procent, li tj banku 

ajow. 99*50, 4-procent, listy banku hipoteezn. 91*40 
4Va-prooent. listy banku hipoteezn. 98*—, 5-proeentowe 
listy zast. bank. hipoteozn. 109*—, 4-prooent. gal. obliu. 
propinao. 97*25, 4-prooent gal. poż. kraj z r. 1893 — 00. 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 91*40, losy tureckie 125*— 
m ki 118*10, ruble 255*50

Suii giełdy wiedeńskiej notowane są w eyfraob 
procentowych.

20 stycznia 27 stycznia 
Renta f pierowa . 99*' „ 99*65
Austryaoka renta koronowa . 98*90 98*80
Renta srebrna . . 99 55 99*45
Renta złota . . 99*40 98*80
4 prc. węg. renta złota . 98S5 9S*80
Węg. renta koronowa . . 95*05 94,80
Anglobanki . . 124*- 124*40
Zakład kredyt. . , 233*30 234*50
Węg. Bank kred. 18S — 187*—
Bank z: k. . . 136*25 130*75
Austr. w, . Bani . . 131*70 131*7a
Unionbanki u . 155*25 155*50
Austr. zakład kred. ziemsk. . 24f — 242*50
Landerbanki . . 115*86 l ld ‘75
Alpiny . . . .  274*73 275* -
Nordbany . . . 288*25 288*20
Austr. kolei pjPnouno-zaehod . 119*50 119*25
Kolei doliny Laby . 124*— 124*—
Kolei państw. . 183*70 13310
Kolej połnd. . 24*60 25'—
Tramwaj wiedeński . —•—  ■_
Marki pąpieroWę . 118*05 118*10

2 rynków towarowycii.
Lwów dnia 30 stycznia. (Przedruk z urzędowe- 

„Gasety Lwowskiej): Pt sniea gotowa 7*25 do 7*50, psse- 
nica gotowa nowa 0*75 do 7*25, żyto gotowe 5*75 do 6*00, 
iyto gotowe na terminy _ 5*50 do 5*70, owies obroosny go­
towy 5*20 do 5*60, owies na terminy 5*— do 5*25, ję­
czmień pastewny 5*— do 5*50, jęczmień brow. 6*— do 
7.—, groch de gotowania 0*75 do 9*—, wyka 4*40 
do 4*80, nasion.i lniane —•— • •— »mienie kono­
pne —*—, do —*—, bób —•— do —*—, bobik 4.50 do 
4*60, hreezka 7*00 do 7*20, koniczyna czerwona galicyj­
ska 65*— do 70*—, biała 30*— do 45*—, tymotka 15*— 
do 18*—, szwedika —■— „o —•—t kukurudza stara 5*1.9 
do 0*10, nowa 5*00 do 5*75, ohmiel stary 25*—, do 45*— 
nowy za 05 kilo —■— do —•—, rzepak 11*00 do 11*50 
groch p tewny 5*50 do 0*SKi, do gotowania 0*00 do 00*—,

apiiytu paritas Tarnopol gotowy 15*60 do 17*—>
. . .  in.mitl' /1/k 1*7* K . Ja___

Prsyjeohali do Lwowa.
Dnia 30 styoznia.

Hotel Europejski. Hr. K. Krusenstern z 
Niemirowa, Oh. Chojecki z Równego, J. W a­
chowicz z Trybuohowa, H. Mierżyć ki *  DtJ- 
bowioy, M. Gromnicki z Krakowa, K. Daempf 
z Pesztu, K. Lipiński z Sanok, M. Romańska 
i M. Ciszewska z Wołynia, hr. Kom miok 
z Jarosławia, B. Heller z Uhnowa, E. Kowats 
z Zakopanego, Z. Oieński z Stan sławo ra, 
K. Grocholski z Rożysk, dr. A. Raozyński z 
Zawałowa.

Nadesłane.
i.s. if rubrykę redikcy* ni« odpowiadaj.

r
IDEAŁEM KOBIET jest piękna karnaoyi 

i ta dalikatna arystokratyczna oera, która sta­
nowi rzeozywistą piękność. Bez 
zmarszozek, krost i plam < Ber

 nyoh, zdrowa i ozysta błonka, oto
są skntki, osiągnięte za pornooą je- 
dnoozesnego użycia Cróme Simon 
Pudru 1 Mydlą Simona. — Należy 
zażądać prawdziwej marki; J. SI­
MON w Paryżu.

W Galioyi w aptekaoh: we Lwowie u PP. 
Mikolasoha, Ehrbara, W ewiórskieg-: w K* to- 
w ie u pp. Redyka, Trauozyń .iego i ■ e 
wszystkich składach perfum, ^alanteryjnyoh 
w bazaraoh. eto.

Franciszka Wilhelma

przeczyszczająca
herbata

przez

FRANCISZKA WILHELMA
aptekarza w Neunkirchen

(Niższa ! Austrya) 

jest do nabycia we wszystkich aptekaoh 
w eonie po 1 zł.

P R O Ś B A ,
Kobieta pd trzech lat prawie^ obłożona 

nieuleczalną ohorobą, leży bez najmniejszej 
pomooy, udaję się do serc litośoi wy oh z proś­
bą, błagając o litość nad je j nędzą i niedolą, 
a Bóg wynagrodzi łaskawe datki.

Petronela Ćwiek 
Przemyó! uL Cioba L A

Pracownia moja
wykońoza suknie balowe i wizytowe w d ł l -  
dzlestu czterech godzinach jak najstaranniej 
wedle ostatnioh żumalów.

Prowadzę także szkołę kroju i  szycia 
z sześoiomiesięozną praktyką. Krój firanonskl 
i wiedeński.

Konwersacya w trzech językach.
Potrzebuję zdolnyoh pa: ' a,

GŁUCHOWSKA.
Lwów, Koohanowskiego 1 ID .
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P O W IE ŚĆ

Napisał JULIUSZ MASY.

(Ciąg dalszy).

— A  Maroigny?
— Maroigny tak gamo. Powiedział tylko:
„Porucznik był na górze przy linie, go­

tów do zejścia zaraz po mnie... Ja się spusz- 
ezałem... Lina pękła i spadłem... Nie imiem 
nio więcej powiedzieć...u

Bagona dreszoz przeszedł.
A  więo sierżant nie zrobił alazyi do ma­

łej soenyt jaka u między nimi z-1 szła w chwili, 
gdy spostrzegł, te ostry kant skały przetarł 
ni >c linę. W ięc jest ooalony!

I po tylu w ruszeniach, nagle tak ma 
•ię słabo srobiło, iż n~-nąt gię na krzesło

— Co panu jest, poruozniku! — zapytał 
D*roque. . .

Lec Bagon już się aśmieohał:
— Wspomnienia niebezpieczeństwa, jakie 

praesj$g} Maroigny... Aoh jak o tern pomyślę
I ot rł czoło z potu.

'M&pitan Duroquęznał Bagona jako suro­
wego Jotnierza i me wiedział, ":e ma taki ę na­
pady złabożoL Patrzył też na niego ze zdzi­
wieniem.

Bagon spostrzegł to :

— To nio, mój kapitanie, już przeszło.
Duroque ozekał. Poruoznik oczekiwał si­

ły i z widooznym wysiłkiem zaozął:
— To oo stę stało, jest bardzo proste na 

nieszozęśoie. Lina przerwała się koło skały. 
Żołnierze spuśoili się przed sierżantem, a 'Ina 
trąo się o skałę, w końon się praętarła i pę­
kła... S j ieiząo z pomoc,  Hararow. n‘e zauwa­
żyliśmy tego... W  ten sposób stało się nie-

Poruoznik znów otart pot z zola.
— Tak, to możobne, możebne — mówił 

Duroqae. Gdzie jest ta lina?
— Ależ — rzekł Bagon gw łtownie, jak 

gdyby oiog jaki w niego uderz - ł  — nie wiem... 
aostała na dniu przepaśoi, z pewnością... Ni» 
miałem woale ćhęoi znów jej używaó.

— Słusznie! Jednak trzebaby ludzi za­
pytać...

Bzeozywiśoie, Bagon nie wiedział oo się 
z liną stało. W  niewypoz )d Anem przeraże­
niu po spełnieniu zbrodni, nie pomyślał o tern. 
Zapytanie kapitana dopiero ma oozy otworzy­
ło. Tc. l’ ui .. tn jest świadek... oakarzyoiel... 
Jeżeli ktor z żołnierzy przyniósł j ą ,  Bagon 
zwabiony. Zaozą. drżeć, oozy m a kołem sta- 
nęły.

W  pierwszym przestrachu, przed tern oo 
mu grozi, publioznym wstydem, instynktownie 
podniósł oczy na rewol wer wisząoy nad łóż­
kiem obok szpady.

Duroque poohwyoił spojrzenie.
Seroe tego ozłowieka może odgadywało 

drama* seroa tego drugiego...
Leoz to oc odgadywał tak było waznt, 

żę on sam aoznał rodzaju przestraohu.. Za, 
%rdhał się...

Żeby nie rozmazywać tej sprawy, potrze­
bował tylko nie zajmować się liną, nie żądać 
żeby ma ją pokazano:.. I  będzie po wszvst

kiem... L ojz gdyby tak uroi ’ j uoh;, biłby swo­
jej powinnośoi...

Westohnął...
— Chodź ze mną porucznika, wybadamy 

ludzi...
V) yszli.
Maroigny zamknięty w swoim pokojn, 

pó zaz dziesiąty ódozytywał najdroższe listy 
Maryi-Bóży, k pod tm  urażeniem miłość ko- 
jąoa bole, złagodzui daiWną nienawiść i świe­
żą urazę...

Przebaozenie łatwo przyohodz: 1 na ustL 
ludziom szozęśliWym.

Marya-Bóża koohała go, więo w duszy 
nie pozostało miejsca na zemstę, na chęć uka­
rania winnego. Wszyst1 e  złe uozuoia ulatnia­
ły się z jego seroa, razem z wonią rozkoszną 
wydzielająoą się z listów akoohanej. Zamknął 
te drugie listy i za lyślił się.

W  jaki sposób go ocalić? Jeżeli kapitan 
odnajdzie linę, Bagon zgubiony!

do się stało z tą liną? Czy zapomnieli
0 niej i pozostawili w głębi przepaść j „ako 
rzecz nieażyteozną a ni "ret niebezpieozną ?

Otworzył drzwi baraku i spostrżegł Go-
hata.

— Goliat, óhodi-no, proszę!...
Alpe jczyk przj biegł z pośpieohem.
Maroigny zamknął drzwi staram ,e, a po­

mimo to mówi? La dzo oioho:
— W  zaufania i żeby nikt nie wiedział

1 nie udg&dł o ozem mówimy... powiedz pra­
wdę, Goliat... lina?

— Okroiliśmy się obydwoma kawałami, 
ja jednym , BasŁyl drugim

— PoL_ż !
Goliat odwinął linę ozręooną w pasie pod 

kaftanem. t
— Idż przyprowadź Bastyla... A jedno-

oześnie przynieś dąży kamień, ostry.. Staraj 
się, żeby oię nikt nie widział!...

Goliata dziwiły takie dziwne rozkazy. 
Leoz nie zrobił żadnej uwagi, wyszedł, żako- 
munikował rozkaz Bastylowi i poszedł szukać 

ądanego kamienia.
Biedy powróoił, Bagtyl już odwinął z sie­

bie i podawał Maroignemu drugi kawał liny 
oskarzyoielki. Sierżant usiadł przy kamieniu 
i podjął szozególną robotę. Tarł wolno i silnie 
l nę w miejsou przecięcia nożem, o róg ostre­
go kamienia.

Lina zmniejszała się, rozkręoała, aż w rę 
kaoh Maroignego pozostało zaledwie kilkana- 
śoie oentymetrów.

— Spal to w pieou! — rzekł wskazująo 
na to, oo obtarło się o kamień^

Taka sama operaoya z drugim kawałem.
— Spal to także!
Teraz obydwa kawały na końoaoh nie 

miały śladów oięoia nożem. Widaó tylko było 
pęknięoie z powoda przet&roia.

Goliat i Bastyi pomagali sierżantowi w 
milozenia.

— Odnieśoie te liny! — rzekł młody 
ozłowiek. — Jak kapitan ioh zażąda — oo na­
stąpi z pewnością — pokażeoie... Jeżeli wa;. 
będą pytać milczcie. Słyszeliście? Zrozamie- 
uśoie ?

— Zrozumieć... zrozumieliśmy. Trzeba 
milozeó, będzie się milozało... Leoz żeby wie­
dzieć, dlaozego trzeba milozeó i dlaozego za­
miast wyznać od razu kapitanowi, że...

— Sza1 ani słowa... Nie wiem, oo ohoe- 
oie powiedzieć — dodał Maroigny z energią.

— Dobrze, sierżanoie, dobrze.
Leoz wyohodząo Goliat mówił do ko­

legi:
— Hę, Bastyl! ozy rozumiesz, oo to zna-

ozy? Leoz kiedy „P  nienkau tak ohoe, trzeba 
słuohaó.

! . . . .
Było to w tej samej ohwili, kiedy kapi­

tan Doroqne wyohodzi od Bagona, Trąbka 
zwoływała na śniadanie. Żołnierze szL do izby 
jadalnej. Dnroqne zastąpił im drogę i kazał 
stanąć w półkole.

— Czy jest pomiędzy wami który, ooby 
pam.ętał o zabrania liny pękniętej w głębi 
Colmet de Boselend?

Bagon powiódł wzrokiem przerażonym 
po swoioh ludziaoh.

Goliat i Bastyl wystąpili z szeregu:
—  My, mój kapitanie.
— Zanieście linę do poruoznika.
Zwróoił się do żołnierzy:
— Idżoie na śniadanie, moje dzieoi... 

i dobrego apetyta!
Zatrzymał tjlko Łuoyana Maroignego.
— Proszę za mną, sierżanoie... mam z to­

bą do pomówienia.
Bagon jak we śnie szedł tyoh kilka kro­

ków do baraku. Nogi miał tak ciężkie, iż zda­
wało ma się, że nigdy nie dojdzie.

W  progu stanął, wyprostował się grze- 
oznie i rzekł:

— Proszę naprzód, mój kapitanie...
Znalazł się wtedy na sekandę twarz

w twarz z Maroignym.
bpojrzenie jego przygasłe, spojrzenie szu 

leńoa, skrzyżowało się ze spokojnem i łago- 
dnem spojrzeniem dzielnego ohłopoa, mówią- 
oem wyraźnie:

— Nie obawiaj się niozego, mój po-u- 
ozn.uu, wszystko przewidziałem!

(C. d. n.)

(amerykański łuszczony owiesj jako lemieszka albo zupa, które to potrawy można 
każdego czasu w gorącej wódc e w 10—15 minutach zrobić, a są zdrowe i delikatne.

jiOn&Łer Oats ' jest wszędzie do nabyois.

DRpBS* OGŁCSŻESIA
.. ^  po 1 u .  wd wyrazu

SITA ' toikuuw pou-wórne do i  
ni* mięsa po słr. !•—, .'30 i 1;60,

przeciera -
lit lieia pó rir,

JCaMjnL amerykańskie do iekau mię­
ła r o i l i .  3 — poi “ -  Piot JhAąfstowskij 
hanlel lazh; ' we Lwowie, pl i Kapitol 
ny 1 yiiaprme i.. - katedry). Filia Tam o 
poL plae ’ ieskl.|fo.

lar
od 600 złr. wyżej pod dyskre- 
cyą. — Zgłoszenia pod: „J. K. 
789“ załatwia B u d o l f M o s s e ,  

Wiedeń I. 4812

J ł f c n e o l i l r  Lw6w» Poleo* w8ielki* • l\ a |ir a ilK  instrument* muzy-
H U  i samognjąee. Cenniki bezpłatnie.

rKOWOM 
u  zaraz, u

kawaler, poszukuje posady
Łaska-taras, na wikt lnb ordynaiyę.

^ło : przyjmuje p. Ignacy Dą­
bek, (T l .  >a< irażnik skarbu 
wie o p. Zbaraż.

we Sienis-
474

________   tony skrzypiec każ-
dyel do ż '  wyż»»ej doskonałości. Art

'V
U dych do najwysi 
k»ek«f7SH8kioWtenr*2.

t S I O b M l  wszechstronnie wykształco­
ny w zawodzie ogrodniczym poszuku­

je aoMdy do Bosyi lub w kiajn zaraz 
mb od kwietnia. Zgłoszenia przyjmuje 

Póńidog" EwóW, Zielona 67 4o

Przewyborne w  smaku I zapachu 
przez Suez sprowadzana

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 3*—, 2-80, S-20, 3-60, 4 - - ,  4-40 i 

6 »łr, za funt — 500 gramów

/siewki herbaciane
po złr. 160 i 1-70 funt =  500 gram. 

z znj^ jie i ieżego transportu
poleca handel 3645

St. H srkiew io zii
- we Lwowie, Bynek 42.

P om im o, że wełna i roshar po­
drożał, o 3C°/r, sprzedaje l .o łd ry  i  ma 
t r n o e  po dawtiych nitkich cenach tyIKo 
gp«oy*lh» ‘ pracowni* i magazyn pościeli 
Id: sl Sehnster, Lwów, Kopernika 6. Con-

gratis. 464

)o wydzierżawienia od 1901 r. 
ark. odległy o 3 mile od Lwo- 

mile od kolei, 700 morgów 
iaru. Bliższa wiadomość u adw. 
iWiozów, Lwów Akademicka 19.

H e r b a t a
ehińsko-roISipka ■ tbiór majowy . Bw?.eza 
Sot HRMg i słr 8-76, IL itr- • 0 ^  " 
oh] ajlepBze złr. 1'75. Okruchy drob„e 
lir 1-30 ZI font. Dwśr Upazyn Brzr w y

Majątek ziąmski
640 morgów, w złoozowskim po 
wiaoie do nabycia na lioytai ri 
19» lutego br. w  Złoozowie. Bliż- 
asjroh szczegółów udzieli adwokat 

* LoOŻankowski w Złoozowie.

tu i

§  wiato* e dawne są moje prawnie o- 
ohronione jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta sa przy­
słaniem 30 oU markam'. J. Augen- 
feld , o. k. właściciel przywileju, Wie- 

aei IX. Tiirkt itrąsse 4._______

GOŁĘBIE
rasowe

dominikany niebieskie, izabelowe, 
ozerwone, żółte, ozarne i w łuskę 
z ozubem i bez tanio sprzede je 
Obmiński, Łyozaków 14, L^ów.

Curaęao, Aniaette, Cherry Brandy, Pine 
Champagne ń 1’ oranga i t. d.

Jedyna fabryka 
w  A m st 'd a m ie

Rok założenia
1679 .

w-bV I .

SKŁAD 
FABRYCZNY 

WIEDEŃ, 
Kohlmarkt Nr. L

Do nabyoia we wszystkiob renomowany oh 
winiarniach i handlaoh delikatesów.

Chorzy na płuca, gardło, krtań i astmę!
Kto prtgnie raz na zawsze pozbyć się swojej płucnej lnb gardlanej choroby, 

choćby -_„_rorczywszej, albo astmy, iwei 1 rdzo zastarzałej i na pozór nieu.„ 
czalnej, ten nieeh pije herbata dla ohoryoh ohronioznla na płnoa i ga - 
dło A Wolffsbioj

Tysiączne podziękowania dajr fw.ranoyę wir"-iej siły uzdrawiającej tej her­
baty. J et na dwa dni 75 ot. Broszura (opis użycia) darmo. Prawdziwy tylko u 
A. Wollfskyego, Berlin Nr. 37 Welssesburgerslrasse 79. 4191

LWOWSKIE

F uto-F laslos
(4t> razy premiowane), 

oą^ 38 styennia do 3 lutego do widzenia

-Wyprawa Aridrego
z balonem do Mepa ł̂nocnego.

Wstęp 10 eentdw.

Znakomity koniak
muoufilkf,- kuracyjny , od*nac- my n iy -  
stnwie lwowskiej eała flss ika złr. 3 oO, 
pół flanki złr. 1-80, : rieró flaszki 1 złr. 
Do nabyoia" tylko" w handlu Iteonnrda 
lo loeU tgo we Lwowie nL Batorego 2.

F o i p o i k L
Potyczki 'la un lnik< paistwowjeh 

krkjowyob i -min: eh, tuil-deż lauoiy- 
moli, a  płac* pewyżej 850 złr., e ret bez 
poręczyoieli i oez zako iykowania płaoy, 
wystara i ) najlepiej Pubtlozn; kunbelu- 
r J in ft  łorgora w Pradzo, Ykolanke 
Mmś-ti oia. .68, 1318a A

P IG J Ł K I  *UANCARD’A J
•  1 O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  A
_  P O T W I E R D Z O l i  S P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R V Z U  „

Pomyślnie skutkują w Bladaozce, Niedokrwistości, Bladości cery, -v Sy- 
- llis organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich cĥ - oba h spowodow.-.-®
•  n ych  zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, strum , w ole na szy etc. O
•  DOZA: 1 do 6 Pigułek dziennie. — BLANCARD ^  C‘S 4 0 , ruo Bonaparte.

W e Lwowie w apu<_ :aoh pp. l rikolasoha, W ewiórskiego i Ehrbara.

Stanisław Woźniak
segarmietri

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
i ,, , poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
azwajoarskioh kieszonkowyoh, wiedeńskich ściennyoh i 

dohwarzwaldskioh — z dwuletnią gwaranoyą.
Wszelkie reperacye pizyjmuje i takowe ja’ najlepiej i najtaniej wykonuje

* gwaranoyą roczną.

S A P O M E N T H O L
(M a ś ć  S a p o m e n th o /o w a )

naoieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w  Radomyślu koło Tamowa.

Środek popalamy w oierpieniach 
reumatyoznyoh, gośóoowyoh itp. z naj­
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po oenie: Słoik próbny /O ot., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każr ei wię­
kszej apteoe.

Po otrzymaniu należy tośo ib za
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Badomyśln kol > Tar­
nowa.

Przesyłająo pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ot. na list przesyłkowy

Celem oohrony przed naśladownio- 
twami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Katu- 
l i “ i przyjńiować tylko oryginalny 

w opaktówanlu , jak ie przedstawia rysunek zmniejszony tu 
obok się znajdujący.

|xaxBXHxnxaxi_ xhxbxhxxiixlb
y  C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

"BASK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

botaniczno-ru!niczą we Lwowie.
Bank rolniczy we Lwowie,
Dom dla Ziemian we Lwowie,
Dom rolniczo-produkcyjny Ernestą Bahisena w Krakowie,
Dom komisowy Stanisława Komornickiego we Lwowie,
Handel nasion M. Woliński i T . Baczyński we Lwowie,
Śandel nasion E Majthnera W Budapeszcie, 
iuiiai br. Błunicki w Pódhorcach p. Stryj,
Krajowa kultura nasion Borowna I. Bulsiewicza w Bochni,
Pierwsza "trajowa pfodukcya nasion T. Łuckiego w Mełnie, 
Towarzystwo rolnicze okręgowe w  Rzeszowie,
Zakład ogrodniczy S. Freegego w  Krakowie.
Związek handlowy dla Kółek rolniczych we Lwowie.
Związek handlowy dla Kółek rólniczych w Krakowie.

Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nstion zawarli na przeciąg ro­
sa 1900 ze Staąyą do' ei^dozMną botaniozno-rolniczą we Lwowie umowę, mocą 
-‘iórej zobowiązali się :

1) poddać wszystkie sprze Iawans nasiona rolnicze i leśne ocenie Staoy ,
2) *Łr ewnió hnpująeym przez więczenie listu gwarancyjnego (na blankiecie 

ku temu przez Stacyę wydanym) prawdziwość, poohodzenlB, czystość naBlBnla, siłę 
kiełkowania, bra. i k, “ilanki (zarazy) lub j*ij ilośó w jednym kllogramlo towaru.

8) odszkodować kapujących w razie pokazania s>ą różnicy pomiędzy u rto- 
śoią gwarantowaną rzeczywistą towaru.

Listy gwarancyjne upo łażniają kupująoyeł przynajmniej za 100 koron lego 
amego towaru, zbóż zaś za 250 koron, do powtórnej oeeny w Staeyi botaniezno- 

rolniezej we Lwowie na koszt firmy kontrolowanej, Kupujących zaś za mriejsze 
kwoty do 50% zniżki taryfy stacyjnej.

Bliższe szczegóły dotyczące w runków umowy, rodzaju gwaranoy, i odszko- 
do i.aniL _ idoczniońe są na odwrotnej stronie li« tu gwarancyjnego.

Ni__tóre z Jrm wyifej wymienlon/eh sprzedają n siona w nieszytyeh wor 
k^-h, zaopatrzony oh w plombę I świadectwo staoyl.

Lwóiw, 26 stycznia 1900.

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki ne rachunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartościowi 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

w z ó r  instytnoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe Deposits)

Za opłatą 26 do 85 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej sohowek do wył 
oznego użytku i pod własnym klaozem, gdzie bezpieozai© 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kieranku poozynił Bank hipo- 
teoruy jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać m żna bezpłatnie w oddziale depozj towym.

• X a X X & X I 5 X K X B X M X

Dr. ^ Ig n a c y  S z y s z y ł o w i c z ,
kierownik staoyi.

Odszezególnlona srebrnym medalem na wystawie powszechnej

PRACOWNIA PO ZŁOTNICZA

WALENTEGO U I Ó 8 K U
Lwów, ulica Sykstuska I. 20 (róg  ul. K o śc iu szki)

•'rzyjmu ■" wsze^ie zamówięv i reperacye tak w robotaoh kościelnych jak i 
saloni wyci, a miano*.. jie : złoeenle ołta izy, iP nostai w, eyborjó- , o ł- 
tarzykt,, r proeesyonalnyeh i odnawiani tychże itp. W źa, resie i >1 >t 
salonowych przyj-nuje zamów i a : na m w różnyeh stylach 1 fanta­
zyjne , konsole, kasetki, kolumny, stalugl, stolik i, taboreeiki : d.

T P O B Y  GIPSOW E I TERAKOTOW E
'•nituje ni ko'or bronzu, k ości, pianki, norc-olany i marmurów. 0< « i i  i
naprawia uszkodzone j  staroiytnr poroeli ly i rozmaite kruszce do niepaenunia.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
f-i-jjn  je i wykonuje wszelkie zamć rienia na hafty Mósbjelrte, jako t o : 
orn ty, kapy, chorągwie, sztandary jakoteż wyri >y salonowe.
Podujmuje się też rep?raeyi sta rj.h  haftów, makat, i starożytnych materyj.

Ekspedycya anonsów

H E M YK A  SCBALEE A
Wiedeń, 1. Wollzeile 11

n a ł o ż o n a  w r o k n  1873

przyjmuje
anonse w stelkiego rodzaju

do wszystkioh gazet wiedeńskioh, krajowyoh i zagranicznych 
jakoteż uskutecznia wszelkie sposoby anonsowania pod aj- 

korzystniejszymi warunkami.
Szybhlu I dokładne załatwlents. Znaozne algi prsy zamó­
wieniach anonsów więoej razy powtarzanyoh lub w kilku g» - 

zetaoh równooześnie amieszozanyoh.
Katalogi gazet 1 cenniki wysyła się bezpłatnie.

T «l«Ion  Nr. 800.
Oonto poezt. Kasy oszez. (Claerlugs-Verkehrs-Conto) Nr. 804.316.

otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych': Rcgóżki (0k080W6. szeżotkowe i plecione w różnych wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze polecają
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowo w kilku szerokościach. Pr. .ściółki z Linoleum, FRIEDRICH & BEACO CK
Prześciołk ceratowe w różnych deseniach i  rozmiarach Wity japońskie hi, ściany i przed łóżka. Caraty na ltoły i meble  ̂ „| uBtłnâ 8|(a 4 ftbok cukjernj WflQ gr088a

Wydawca \ odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarni i litografii Pillera 1 Spółki


